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Niedziela, 7 Kwietnia 1907. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
2 wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna |. 9. — Listy należy frankowac. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


zamiejscowa: 


32 K., | ćwierórocznie 8 K. — h. 
i6 K. | miesięcznie 2 K 70h. 


rocznie 
półrocznie 


Prenumerata 


miejscowa: 
24 K. | ćwierćrocznie 
ł2 K. | miesięcznie . 


6 K. 
2K. 


rocznie 
półrocznie 


W Niemezech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymują cało- 
i półroezni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwiereroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal, nadesła- 
ne po 60 hał. za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


lub jego 


CZĘŚĆ URZĘDOWA:. 


Obwieszczenie 


e. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 6 
kwietnia 1907 1. 42.651 o rozporządzeniu c. k. 
Ministerstwa rolnictwa z dnia 26 marca 1907 
l. 10.959/1506, w sprawie wprowadzania by- 
dła i mięsa z Bośnii i Hercegowiny, — Za- 
inieszczone jest w „Dzienniku urzędowym* 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 6 kwietnia. 


Dyplomacya wobec konferencyi haskiej. 


Reprezentanci 47 państw zbiorą się około 
połowy czerwca w Hadze na drugą konferen- 
tyę pokojową. Termin więc jeszeze dość od- 
legły, a jednak dyplomacya już obecnie z kon- 
ferencyą tą ma co niemiara kłopotów. Krążą 
noty, toczą się narady, z pod maski chło- 
du przebija wyraźnie podniecenie. 

Tajny radca Martens objechał świeżo 
wszystkie wielkie Dwory Europy, by dopro- 
wadzić do porozumienia w sprawie programu 
konferencyi pokojowej, a jeśli twierdzenie 
brasy włoskiej i niemieckiej jest trafne, kan- 
cierze obu owych państw zjechali się w Ra- 
pallo w tym celu, by porozumieć się, czy hodą 
ich państwa mogły zająć zgodne na konfe- 
tencyi stanowisko. Wszystko to świadczy, że 
Nawet co do konferencyi poświęconej zabiegom 
0 utrzymanie pokoju, panują wśród państw 
różnice zapatrywań i niełatwe do usunięcia 
kontrasty. Wszystkim państwom uśmiecha się 
ce] tak idealny, jak pokój, na razie jednak 
brzysłaniają go ciężką oponą realne interesy. 

roski dnia, kwestye polityki aktualnej są 
lazbyt silne, by pozostawić pole uroczym 
lMarzeniom. Temu też przypisać należy, že 


sprawa rozbrojenia, a właściwie ogranicze 
nia zbrojeń, mimo całego swego idealizmu, 
wywołała w świecie politycznym takie wzbu- 
rzenie. 

Jestto właściwie paradoksem, że dotąd 
nie znalazła się ona w programie obrad kon- 
ferencyi haskiej. Bo jeśli to istotnie poko- 
jowa konferencya, rzeczą jej byłoby przede- 
wszystkiem obmyśleć środki prowadzące do 
utwierdzenia pokoju. Jednym zaś z nich — 
i bodaj czy nie najradykalniejszym — było- 
by właśnie ograniczenie zbrojeń, jako prelud 
rozzbrojenia.: I jest paradoksem, jeśli konfe- 
rencya pokojowa obraduje nad sprawą mię- 
dzynarodowych norm dla wojny lądowej i 
morskiej i jeśli rozprawia o minach, kontra- 
bandzie, o zatapianiu porwanych okrętów, a 
wcale nie wspomina się pokoju. 

Ale te wszystkie mordercze narzędzia 
i sposoby są rzeczą realną, są wogóle, t. z. 
w każdej chwili rozpocząć mogą swe działa- 
nie, gdy natomiast pokój, a choćby tylko je- 
go awangarda, rozzbrojenie, pławią się w ró- 
żowych mgłach iluzyi. 

Od czasu, gdy angielski szef gabinetu 
podczas obrad nad budżetem marynarki wy- 
głosił pamiętna swą mowę, musiano się z 
tem liczyć, że Anglia wystąpi w Hadze z wnio- 
skiem, zdążającym do redukcji zbrojeń. Wnio- 
sek ten odpowiada zresztą w zupelności jej 
konkretnym interesom. W. Brytania nie po- 
siada wprawdzie silnej armii, natomiast je- 
dnak rozporządza potężną flotą, z którą Za- 
dna inna mierzyć się nie może. Redukcja 
zbrojeń nie zmniejszyłaby potęgi Anglii, a 
przeszkodziłaby dalszemu rozwojowi floty ry- 
walizujących z nią Niemiec. 

Dla tego jednak właśnie wniosek An- 
gui spotkał się z tak chłodnem u mocarstw 
przyjęciem. O cofnięciu go nie może być mo- 
wy, gdyż byłoby to dla Anglii bolesnem u- 
pokorzeniem — z drugiej zaś strony nie mo- 
gą także inne mocarstwa cofnąć poczynio- 
nych już zastrzeżeń. I to jest właśnie ów 
wielki kłopot dyplomacyi, który absorbuje 
obeenie wszystkie jej siły. 

O zmajoryzowaniu w tym, czy w owym 
kierunku niema obawy. Konferencya haska 
nie jest parlamentem. Jeśliby sprawę roz- 
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MIĘDZY ZIEMIA A NIEBEM 


ua aaa 


WELANKA GÓRNICZA W KOPALNI WIELICKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


W tej chwili przy dźwiękach mnzyki 
Mrytej na górnej galeryi, ruszył prom, ko- 
Jsząc się nierówno na czarnej fali, popy- 
"AM na bocznych linach przez górników. 
qdzisław i Marynia patrzyli długo w mil- 
gu na odjeżdżających, których silny, bar- 
"4 górnik przewoził. Stali cicho, zapa- 
“eni w toń jeziora... Przed nimi były dwie 
lanie rozpołowione dwoma czarnemi 
| terciądłami wód godnych Erebu... Postać 

śda, odbita w lekko kołyszących się falach, 
Ą Yeladata w białym płaszczu, jak cień, któ- 
'haron przeniósł w świat duchów. 
— Nie wyobrażam sobie, ażeby Lete 
a inaczej wyglądać — rzekła Marynia. — 
ĉo na to poczya górnika ? 
Zdzisław mówił: 


ogł 


j, 

N dusze potępieńców zbliżone ku sobie 

Gie Jzotą i cierpieniem, bolem i rozpaczą, 

hy k w glębinach ziemi fale jezior płaczą 
znądziejnej tęsknocie, w wieczystej żałobie. 


k 
Gz, loty je pokrywa tu o każdej dobie, 

ża nad niemi krótko światła zamajaczą, 
len i tu pobytu chwile ludzie znaczą... 

WU nieskończona ciemność w zimnym grobie. 


Nienasycona żądza za niebios lazurem! 
Nicukojone nigdy za słońcem pragnienie! 
Moc żadna przeznaczenia więzów nie potarga! 


Niezmiennie bytowanie w milezeniu ponurem, 


Jedyni towarzysze: cienie, cienie, cienie, 
Jedyny protest: cicha fal jeziora skarga. 


— Czasem wydają mi się te dwa je- 
ziora — mówił dalej Miński — niby dwie 
dusze bratnie pogrążone w wielkiem, wspól- 
nem cierpieniu i zbliżone do siebie tym bo- 
lem, który, jak ów tunel wodny, łączący je- 
ziora, przepływa z serca w serce niewidzial- 
ną strugą: 

— I tworzy im ocean, po którymby chcieli 
W łódec o złotych wioslach, pływać jak anieli 


— dokończyła zacytowaniem „Sielanki* Ga- 
szyńskiego Marynia. — Nie, panie Zdzisła- 
wie, ja teraz nie jestem do smutnych re- 
fieksyj usposobiona. Wyobraźnia przenosi 
mnie teraz na widok girlandy świateł odbi- 
tych w kołyszącej się lekko wodzie, do kró- 
lowej morza — Wenecyi. Oto łódź już się 
po nas zbliża. 

— Więe pójdź do gondoli, rybaczko ty 
ma! — zanucił Zdzisław. 

Muzyka grać zaczęła jakąś bardzo rze- 
wną melodyę... Płynęli, patrząc w tonie swych 
oczu, głębsze niż owe podziemne bliźniacze 
wody... Z serc przepojonych uczuciem, cisnęły 
im się na usta słowa dobre, słodkie, których 
wypowiedzieć nie chcieli, by nie skazić, nie 
zamącić głosem tej chwili cichego szczęścia. 
Dłonie ich tylko łączyły się w mocnym i 
długim uścisku. : 

— Czasem nie mogę zdać sobie spra- 
wy, czy to marzenie, czy rzeczywistość — 
rzekła Marynia. 


zbrojenia wytoczono przed jej forum i jeśli- 
by chociaż jedno z 47 uczestniczących państw 
nie zgodziło się na nią — pozostanie roz- 
zbrojenie nadal snem i niczem więcej. Że 
zaś istotnie poza sferę rojeń nie wyjdzie, 
można już być dzisiaj pewnym. Raczej kon- 
ferencya wcale się nie zbierze, lub rozbije 
się w toku obrad; istniejące bowiem wśród 
mocarstw przeciwieństwa dają rękojmię, że 
najlepszą ochroną pokoju pozostać musi i 
nadal nie fantazyowanie na temat ideałów 
przyszłości, lecz ubezpieczenie obrony wła- 
snej, a ubezpieczyć ją można tylko wówczas, 
gdy się jest silnym i miecza nie wypuszcza 
się z dłoni. 


Deputacya ruska. 


Z Wiednia telegrafują: Deputacyę ru- 
skich profesorów lwowskiego Uniwersytetu 
i Towarzystwa imienia Szewczenki przyjął 
wczoraj najpierw P. Minister oświaty Mar- 
chet na posłuchaniu. Deputacyę prowadzili 
b. posłowie Romańczuk i Wassilko. Deputa- 
cya wręczyła P. Ministrowi memoryał w 
sprawie założenia samoistnego Uniwersytetu 
ruskiego we Lwowie. 

P. Minister Marchet potępił jak naj- 
ostrzej spełnione gwałty i zwrócił się do pro- 
tesorów ruskich z apelem, aby także ze swej 
strony wpływali na młodzież uspokajająco 
iw ten sposób umożliwili jak najrychlejsze 
przywrócenie ciągłości nauk na Uniwersyte- 
cie lwowskim. Kwestyi założenia ruskiego 
Uniwersytetu nie można traktować osobno, 
lecz tylko w związku z innemi życzeniami 
co do zakładania nowych szkół wyższych. 
P. Minister musi w zupełności przyłączyć 
się do stanowiska, zajmowanego przez swoich 
poprzedników i wyraża zdanie, iż najpierw 
musi uczynić się zadość uposażeniu istnieją- 
cych Uniwersytetów, zwłaszcza wydziałów 
medycznych i instytutów przyrodniczych, 
oraz przeprowadzić wyspecyalizowanie po- 
szczególnych gałęzi nauki, co pociąga za s0- 
bą nadzwyczaj wielkie koszta. Pozatem je- 
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dnak Rząd gotów jest dbać z całą gorliwo- 
ścią o wszystkie kulturalne i naukowe dą- 
żności także ruskiego narodu. 

W ciągu rozmowy poruszono rozmaite 
sprawy specyalne, jak wydane ostatnie wy- 
roki dyscyplinarne, kwestyę rozpoczęcia wy- 
kładów, habilitowania docentów prywatnych 
i mianowania profesorów ruskiej narodo- 
wości. 

Następnie udała się deputacya do P. Pre- 
zydenta Ministrów br. Becka, który, odpo- 
wiadając na wystosowane doń przemówienie, 
podniósł, że studenci ruscy dopuścili się u- 
bolewania godnego naruszenia istniejących 
przepisów dyscyplinarnych i weszli także w 
poważną kolizyę z ustawą karną. P. Prezy- 
dent Ministrów może tyłko podobnie, jak to 
wobec profesorów polskich uczynił, także do 
profesorów ruskich wystosować apel, aby z 
całym naciskiem dążyli do przywrócenia u- 
porządkowanych stosunków na Uniwersyte- 
cie lwowskim. Studenci muszą powiedzieć so- 
bie, że życzenia wyrażać można tylko w spo- 
sób zgodny z istniejącymi przepisami, a więc 
w sposób zupełnie legalny. Niechaj też będą 
pewni, że na decyzyę Rządu nie wywrze ni- 
gdy wpływu postępowanie innego rodzaju. 

Z drugiej strony także postępek stu- 
dentów polskich woķee ich ruskich kolegów 
należy potępić. — P. Prezydent Ministrów 
oświadcza, iż. bynajmniej nie jest zdania, by 
odmawiać założenia Uniwersytetn jakiejko!- 
wiak nurodowości, która na mocy swej siły 
iiezebnej i potrzeb kulturalnych rości sobie 
do tego prawo; jednakże o tem pomyśleć bę- 
dzie można dopiero wówczas, gdy znajdą się 
potrzebne po temu warunki. — Tu należy 
przedewszyskiem możliwość uzyskania po- 
trzebnej liczby sił nanczycielskich, a tej 
jeszcze dziś nie ma naród ruski do rozporzą- 
dzenia. Nie należy także zapominać, że kwe- 
stya założenia osobnego ruskiego Uniwersy- 
tetu nie może być osobno uregulowana, lecz 
w ogóle razem z całym kompleksem kwestyj 
uniwersyteckich. Zresztą zdaniem P. Prezy- 
denta Ministrów także w ramach istniejących 
urządzeń dana jest możność uwzględnienia 
kulturalnych potrzeb Rusinów przez utwo- 
rzenie docentur, katedr i t. d. Warunkiem 


Zdzisław przy wysiadaniu z łodzi, po- 
dał Maryni obie ręce i przeniół ją lekko na 
stopnie ku górze. 

Weszli do komory Steinhausera. 

— Jestto jedna z największych komór 
w kopalni wielickiej, 60 m. długa i 82 wy- 
soka. Wydobyta ztąd bryła, miała około 25 
tysięcy metrów kubicznych soli. Bryłę tę na- 
potkali górnicy za królowania Augusta III. 
idąc szybikiem w kopalni na trzecim pozio- 
mie. Wojewodą krakowskim był wówczas Teo- 
dor Lubomirski, zarząd kopalni sprawował 
radca królewski Steinhauser. W komorze tej 
odbywa się t. zw. „jazda piekielna“. 

Zwiedzających zatrzymano tuż przy wej- 
ścina. Komora oświetlona była słabem tylko 
światłem kilku kaganków, wskutek czego wy- 
dawała się nieskończenie wysoką i długą. Tu- 
ryści przywykli do ciągłych efektów świetla- 
nych, pozostawieni przez chwilę w takiej zu- 
pełnej prawie ciemnicy, zaczęli się niepokoić; 
niektórzy popisywali się dowcipem, inni pró- 
bowali siły echa, niecierpliwsi żądali, by ich 
prowadzono do wyjazdu. Nagle, dał się sły- 
szeć głos pieśni śpiewanej gdzieś daleko i 
głęboko, jakby przytłumiony pokrywą ziemi. 
Ożywiona rozmowa wyczekujących i nieza- 
dowolonych urwała się; zaczęto nadsłuchi- 
wać... Pieśń stawała się głośniejszą... rozpo- 
znać można było, że śpiewający są coraz 
bliżej... 

Serdecznu Matko Opiekunko ludzi — 
słychać było już zupełnie wyraźnie. Wtem 
na czarnem tle tylnej ściany komory błysnę- 
ła najpierw w dole duża plama łuny krwa- 
wej, a wśród niej zawieszone na linie czte- 
ry czarne postacie górników, którzy wzno- 
sząc się zwolna ku górze poruszali miarowo 
pochodniami.... 


Ciebie płacz sierót do litości wzbudzi... 
Już jak dzwon wielki pod sklepieniem. roz- 
kołysany, potężnym głosem z pełnej piersi 
biły o ściany komory te słowa, spływały 
wraz z kaskadą iskier sypiących się z pocho- 
dni, z niedoścignionego okiem stropu, na 
wzniesione ku górze głowy, oczasowanych, 
zapatrzonych i zdumionych widzów. 

Do Cisbie dzieci wygnańcy wołamy.... 
Postacie górników wydawały się coraz mniej- 
sze, głos stawał się coraz cichszy, znów go 
przytłumiał wał ziemi, bo spiewający wje- 
chali w szyb górny. 

Zmiłuj się, zmiłuj, niech Cię mie bła- 
gamy.... już zdawało się być głosem z innego 
świata. Może zawieszeni u liny, dostali się 
hen, przed tron Najwyższego, by prośbą tej 
pieśni serdecznej wybłagać dla siebie zmi- 
łowanie.... 

Cisza zapanowała tak zupełna, że sły- 
chać było syk iskier gasnących na wilgot- 
nych ścianach kopalni... wreszcie i ten 
deszcz złoty zaczynał się przerzedzać . 


Wtem grom uderzył z pod ziemi; je- 
den, potem drugi, rzucając w górę z wulka- 
niczną siłą, z wściekłością i dzikiem rozpę- 
taniem żywiołu, z hukiem i trzaskiem setki 
gr:tów ziotych. Zdawało się, że całe piekło 


. . 


chodzi jeszcze echo : 
Zmiłuj się, zmiłuj, niech Cie nie bia- 
JAMY... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kazet. 


jednakże głównym jest przywrócenie normal- 
nych stosunków na lwowskim Uniwersytecie 
i przestrzeganie gruntn ustawowego przez 
ruskich studentów. 

P. Prezydent Ministrów zakończył po- 
nownym apelem do profesorów ruskich, aby 
używali swego wpływu w tym kierunku. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń, 5 kwietnia. 
(Z dziedziny walk ekonomicznych i socyalnych). 


W okresie, dla restauratorów, kawiarzy 
i gospodyń dość krytycznym, bo na krótko 
przed Wielkim Tygodniem i Świętami Wiel- 
kanoenemi, wybuchł w Wiedniu strejk cze- 
ladzi piekarskiej. Nieporozumienia między 
robotnikami i pracodawcami o warunki pracy 
i płacy trwały już czas dłuższy; robotnicy 
zapowiadali rozpcczęcie strejku, gdyby do 
pewnego terminu nie uczyniono zadość ich 
życzeniu, — uchwała jednak natychmiasto- 
wego rozpoczęcia bezrobocia zapadła przed 
tym terminem, tak, że publiczność, przyzwy- 
czajona w Wiedniu do tego, iż świeże pie- 
czywo przynoszą jej przynajmniej dwa razy 
na dzień do domu, nie otrzymawszy pewne- 
go marcowego poranku świeżych bułek i ro- 
galków, znalazła się w kłopotliwem położe- 
niu. Toż samo kawiarze i restauratorowie. 
Zamięszanie trwało jednak krótko. Majstro- 
wie piekarscy zabrali się sami do wyrabia- 
nia „pieczywa strejkowego*, to jest takiego, 
które łatwiej może być wyrobione, a zastą- 
pić mogło od biedy wyborowe pieczywo zwy- 
czajne. Na zamówienie można było zresztą 
otrzymać nawet najbardziej specyalne ro- 
dzaje pieczywa, — tak, że w pierwszorzę- 
dnych kawiarniach i restauracyach wkrótce 
goście nie odczuwali już zupełnie strejku. Go- 
spodynie zaś radziły sobie albo wypiekaniem 
bułek w domu, albo też zamówieniami u pieka- 
rzy. Wkrótce zresztą zaczęto dowóz pieczywa 
z prowincyi, — z piekarń morawskich i t. d., 
a ponieważ strejk w samym Wiedniu nie był 
także zupełny, publiczność pogodziła się łatwo 
z sytuacyą. W skutek tego jednak bezrobocie 
nie miało odrazu wielkich widoków powodze- 
nia, a wyczerpało pieniężne zapasy 1obotni- 
ków. Chrześciańsko -socyalni robotnicy zgo- 
dzili się też już onegdaj na pewne ustępstwa 
majstrów i powrócili do pracy, — obecnie 
zaś i pozostałe szeregi strejkujących przerze- 
dzają się, pewna ich część, pewne miano- 
wicie kategorye robotników n. p. roznosiciele 
pieczywa, domagają się ponownego nawiąza- 
nia układów, i zupełne zakończenie strejku 
wydaje się bliskiem. 
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1 LITERATURY ZAGRANICZNEJ 


PRÓŻNOŚĆ. 


(Z francuskiego). 


XIX. 
(Ciąg dalszy). 


Pani Le Martin tymczasem odpowie- 
działa : 

— Jakto, czy znam pana Lelubert? Przy 
mnie się urodził. 

— I nigdy nam ciocia o nim nie mó- 
wiła! 

— Wraca teraz z ciepłych krajów, gdzie 
dla zdrowia dość długo przebywał. 

— Dla zdrowia? — spytała pani Bré- 
vier, zaniepokojona. 

— Tak, nie jest on wcale siłaczem, z 
tych, którzy się za pieniądze pokazują, jest 
nawet trochę chorowity, choć ładny chłopiec 
i bardzo dystyngowany. Ach! ba, moja ko- 
chana — dodała, widząc skrzywienie na twa- 
rzy siostrzenicy — nie bądź nadto wymaga- 
jąca, bo nie masz do tego prawa. Tacy, którzy 
są gotowi żenić się z pannami bez posagu, 
nie zbierają się na ulicy w naszych czasach. 
A mały Lelubert jest bogaty: sześćdziesiąt 
do ośmdziesięciu funtów rocznego dochodu co 
najmniej. 

— To byłoby ocaleniem.... — wyrwała 
się pani Bróvier. — Jednak, zdrowie także 
wiele znaczy. (o inu jest właściwie? Piersi, 
serce ?... 

— Chorował na melancholię, był tro- 
chę tuberkuliczny, ale teraz jest uleczony. 
Młodzi ludzie, gdy zawcześnie zaczną się 
bawić... 

Pani Le Martin zniżyła głos, a uśmiech 
jej był szkaradny, spojrzenie sardoniczne; 
miała na twarzy ów wyraz podejrzany, który 
miewają stare kobiety, gdy mówią o skanda- 
licznych rzeczach. 

Podczas tego opowiadania, Janina Bré- 


2 


Równocześnie z czeladzią piekarską de- | 
monstrowały także szwaczki, zajęte w pra- 
cowniach sukień damskich na rzecz swych 
żądań, — ale ten strejk wkrótce się skom- 
czył; obecnie zaś trwa jeszcze bezrobocie pra- 
cowników, zajętych w konfekcyi ubrań mę- 
skich. Wezoraj rozegrał się z tego powodu 
wesoły epizod. Strejkujący spostrzegli kolegę 
zawodowego z zawiniątkiem na ulicy. Oto- 
czono go i przekonano się, że niesie wyszły 
świeżo zpod igły, kapiący od złota „frak dy- 
plomatyczny*. Na zaklęcia niosącego, że frak 
oddać musi, bo się do tego zobowiązał, gdyż 
właściciel fraka w przeciwnym razie nie mógł- 
by udać się niezwłocznie w podróż do Pa- 
ryża, gdzie ma pewną misyę do spełnienia: 
strejknjący pozwolili mu frak właścicielowi 
oddać, zabrali jednak następnie kolegę do lo- 
kalu strejkowego, gdzie kazali mu złożyć nro- 
czyste przyrzeczenie, iż póki strejk trwa, 
nie będzie sporządzał już więcej żadnych „fra- 
ków dyplomatycznych*, chociażby ztąd miało 
wyniknąć niebezpieczeństwo dla — pokoju 
europejskiego. 


kola z Dumy i o Dumie. 


Dumaprowadziła wczoraj w dal- 
szym ciągu dyskusyę nad budżetem. P. Kutt- 
ler odpierał twierdzenia ministra skarbu. 
Wywody następnego mowcy, wiceprezesa 
„Związku rossyjskich ludzi“, Puryszkie- 
wicza, wywoływały powszechną burzliwą 
wesołość. Poseł ten poruszył rozmaite kwe- 
stye, opowiadał bajki i cytował łaciiskie i 
francuskie przysłowia. Oświadczył między in- 
nemi, że nie jest przyjacielem gabinetu, po- 
nieważ Stołypin jest ministrem konstytucyj- 
nyin, gdy mowca jest obrońcą autokracyi. 

Takżo mowa p. Bobryńskiego, mo- 
narchisty, przyjęta została śmiechem. 

Poseł Szirski (socyalny rewolucyoni- 
sta) przyłączył się imieniem swej purtyi do 
oświadczenia socyalnych demokratów. Mowca 
jest za tem, aby Duma zaniechała wyboru 
komisyi budżetowej, ponieważ przez wybór 
ten spowodowanoby w Rossyi i zagranicą 
przypuszczenie, jakoby Duma pracowała w 
porozumieniu z rządem, gdy rząd traktuje 
Dumę jako nieudolna i niżej stojącą od siebie. 

Prezydent odczytał następnie wnio- 
sek, aby Duma odbywała tylko trzy posie- 
dzenia tygodniowo, żeby w ten sposób ko- 
misyom pozostawiony był czas do pracy. 

Wniosek ten przyjdzie pod obrady na 
posiedzeniu poniedziałkowem. (idyby go u- 
chwalono, posiedzenia Dumy odbywać się bę- 
dą tylko w poniedziałki, wtorki i czwartki. 


vier stuliła ramiona, prostując się z dreszczem 
wstrętu, oznaczającym odruch przestrachu i 
niesmaku; miała wrażenie czegoś nieznanego 
a groźnego, nieco niechlujnego. Czyż takie 
choroby darowują kiedy? Nie życzyła sobie, 
pomimo gorącej chęci wydania Alicyi zamąż, 
narażać jej na podobne niebezpieczeństwo; a 
gdyby dzieci przyszły ?.. Pani Le Martin 
tymczasem ją uspokajała : 

— Zastanów się... tuberkuły w dzisiej- 
szych czasach... hal... Przy odpowiednich 
staraniach to tylko przypadłość bez żadnych 
następstw... Przecież, jeżeli doktorowie nie 
zaoponują, Lelubert może pomyśleć o ożenie- 
niu. Nie ma on, powtarzam ci, herkuleso- 
wych sił i zdrowia, ale eóż! gdyby przypu- 
szczać najgorsze, Alicya nie wyglądałaby go- 
rzej, niż inne młode wdowy. Obdarzyłby ją 
grubym kapitałem przy kontrakcie, ma się 
rozumieć.... nie ma już wcale rodziców. 

— Jednak, — ośmieliła się powiedzieć 
pani Bróvier — czemu dotychczas się nie 
ożenił? — Jest dosyć panien, które by go 
przyjęły. 

— Bądź spokojna, rzeczywiście, nie po- 
trzebował by się trudzić, gdybyście tylko 
z rąk wypuściły tę gratkę. Wraca z Syryi, 
gdzie ojciec jego zrobił duży majątek na 
różnych obrotach pieniężnych; matka, Le- 
wantynka, dwa razy grubsza odemnie, umarła. 
Zadnej teściowej, nie do czynienia z niezna- 
nymi ludźmi, to także coś znaczy. 

— Zapewne — rzekła Janina Bróvier 
w zamyśleniu — lecz... 

Jeszcze raz doznała gorżkiego t0zcza- 
rowania. Czegoż się spodziewała? — Zacza- 
rowanego książęcia, pięknego, milionowego, 
który by zakochał się w Alieyi jak pioru- 
nem rażony? — Jakto? — Świeżo po po- 
rażce doznanej ze strony Boysćonów ?,.. Tak, 
jak gdyby nie znała Życia i mężczyzn! — 
Alicya, bez posagu, miała tylko za cały ma- 
jatek urodę. Konkurenci tak bezinteresowni, 
aby ją wziąć bez posagu, mogli być tylko 
tacy, których wyinagania ograniczone być 
musiały wadą osobistą, wrodzoną, brakiem 
zdrowia, lub wiekiem podeszłym. Jej córka 
przecież nie mogła wyjść za starca; to było 
by wstrętne, oburzające; Alicya zresztą sama 
by na to nie przystała, a ona także... Uzło- 
wiek młody... Wszyscy mężowie nie imuszą 
koniecznie być silnego zdrowia, a jeżeli on 


Onegdajsze obrady w Dumie — według 
prywatnych depesz petersburskich — należy 
uważać za dzień porażki obeenego 
gabinetu. Odpowiedzi ministra skarbu Ko= 
kowcewa na mowy posłów polskich Steekie- 
go i Zukowskiego były zupełnie niezadowa- 
lające. Zwróciło powszechną uwagę, iż mini- 
ster wspominając o kwestyi autonomii Pol- 
ski, wyraził się: „Będziemy o tem mówili 
w innym czasie i w innem miejscu“. Osta- 
tni frazes sprawił silne wrażenie i jest ko- 
mentowany rozmaicie. 

Petersbnrskie Słowo donosi, że Koło 
polskie w Dumie głosować będzie prze- 
ciw budżetowi. Powodem jest fakt, iż 
Polacy najbardziej ucierpieli skutkiem poli- 
tyki obecnego ministerstwa, które zaprowa- 


dziło w całem Królestwie Polskiem sądy po-; 


lowe 1 stan wojenny, wobec czego Koło pol- 
skie nie może mieć zaufania do rządu 1 gło- 
sować za budżetem. 

Pod egidą koła polskiego orga- 
nizuje się grupa posłów obcojęzycznych, do 
której wejdą Polacy, Ukraińey, Muzułmanie, 
część posłów kaukazkich i wogóle ci wszy- 
scy, którzy dążą do zdobycia autonomii dla 
swoich narodowości. Nie będzie to grupa 
autonomistów z pierwszej Dumy, gdyż nowa 
grupa dążyć będzie nie do autonomii polity- 
cznej, ale czysto narodowej. Ma ona polegać 
na tem, aby urzędy niższe w tych . miejsco- 
wościach, w których przeważają żywioły nie- 
rossyjskie, były powierzane tuziemeom, dalej, 
aby szkoły pozostawały wyłącznie w ręku 
tych narodowości, które je utrzymują. Spra- 
wa autonomii Królestwa Polskiego, jako je- 
dnostki etnograticznej i terytoryalnej wyją- 
tkowo wielkiej, ma być wysunięta na plan 
pierwszy i traktowana oddzielnie. Grupa po- 
wstaje na zasadzie solidarności w sprawach 
narodowościowych przy zachowanin zupełnej 
autonomii czlonków we wszystkich innych 
sprawach. Liczą, że wstąpi do niej przeszło 
stu posłów. 

Stronnictwo „kadetów“ uchwali- 
ło wystąpić w Dumie przeciw projektowi 
prawa o amnestyi. 

Ciekawe szczegóły o dyskusyi 
agrarnej notuje petersburski korespondent 
Czasu. Powtarzamy z jego listu charaktery- 
styczne ustępy: 

O projekcie agrarmnym socyal-demokra- 
tów nie będę mówił, nie warto. A projektu 
trudowiekiego jedno tylko zasługuje na uwa- 
gẹ: nie śmie on raszyć własności chłopskiej 
a socyalizacyę ziemi tworzy jedynie na zra- 
bowanych gruntach, przyrzekając nam pię- 
kny chaos dwóch współczesnych i w jednych 
i tych samych miejscowościach istniejących 
systemów: socyalistycznego i indywidnalisty- 
eznego. 


był całkiem uleczony, ten zięć nieznany, Cze- 
muż miala by mu być przeciwną? — Ani to 
zle, ani dobrze.... Zdziwiła się niemal, czując, 
jak wślizguje się w jej duszę skrycie, nie- 
domówiona insynuacya ciotki: przez sekundę 
miała widzenie Alicyi bogatej i oswobodzo- 
nej, mogącej rozpocząć życie na nowo, we- 
dług upodobania.... Zawstydziła się sama sie- 
bie: nie, z całą pewnością związek podobny 
nie był stosowny. Ten zacny Piotr nie byłby 
nigdy na to przystał; zdawało jej się, że 
widzi, jak staje przed nią, pełen wyrzutów. 

— Przyjmijmy go w każdym razie — 
rzekła pani Le Martin — to nas do nicze- 
go nie zobowiązuje, a jeżeli, jak myślę, za- 
kocha się w niej, zobaczymy... 

Janina Bróvier odpowiedziała: 

— Mój Boże... A więc nie mówiąc Ali- 
cyl o niczem?... 

A sama do siebie mówiła: „Uo za nie- 
szczęście, że ciotka nie chce jej wyposażyć!“ 
I przeklinała ją w duchu: „Stara skąpica, 
czyżby ją to zrujnować mogło!* 

Ale co do tego wyposażenia nie można 
było się łudzić, nie było żadnej nadziei, 
ciotka nie pozostawiła żadnej wątpliwości. 
Gdyby choć ten młodzieniee pod względem 
moralnym był bez zarzutu... trzebaby się po- 
informować, wystudyować go, poznać dobrze... 
Nie była to rzecz, którąby można postano- 
wić w pięć minut. Ośmdziesiąt tysięcy ro- 
cznej renty w dzisiejszych czasach: partya, 
jakiej trudnoby się spodziewać... Być może, 
iż był porządnym człowiekiem; Alicya zaży- 
łaby przy nim przynajmniej pozytywnego 
szczęścia, tego, na które składają się su- 
knie, klejnoty, rozrywki. Zawahała się przed 
logicznem dopełnieniem swojej myśli: — 
szczęścia, które się kupuje i które się sprze- 
daje!... 

— Ależ naturalnie — nie trzeba jeszcze 
Alicyi wspominać... — rzekła pani Le Mar- 
tin — czy chcesz, abym go zaprosiła w so- 
botę na obiad?,.. 

l aby koniec położyć ostatnim skrupu- 
dom, dodała : 

— Jeżeli wam się nie podoba, myślę 
o kim innym; ale podoba się, jestem pewna. 

Nie dodała, że rola dobrodziejki już się 
jej sprzykrzyła — można się było tego do- 
myśleć po nagłych zmianach humoru — i że 
z przyjemnością ujrzałaby swój dom oswo- 


Marzeniu kadeckiemu należy sie przyj- 
rzeć. Nie dlatego, żeby ono było bardziej od 
innych realne, a więc i bardziej niebezpie- 
czne. Bynajmniej. Nie posiada ono nawet w 
Dumie szans przejścia, bo wierzy weń (a i 
ta wiara jest słabiutka) ledwie grono „ka- 
detów* nie rozporządzające nawet setką gło- 
sów. Ale posłuży nam ono do scharaktery- 
zowania postępów kadeckich, do ocenienia 
ich s.opnia wyrobienia się; posłuży do zoba- 
czonia, czego się nauczyli i o czem zapomnieli 
ci ludzie. 

„(Otóż nauczyli się oni sporo i sporo za- 
pe.anieli. projektów swych zeszłorocznych 
agrarnych pozostawili jnż tylko resztę, naj- 
gorszą resztę, co prawda, bo wywłaszczenie, 
Ale chege ich osądzić słusznie za ich projekt, 
trzeba przywołać na sąd tę łagodzącą oko- 
liczność, iż cały ich projekt agrarny jest 
ciężkim skutkiem błędu, popełnionego w kty- 
tycznej i rozpaczliwej chwili walki o wol- 
ność. Pamiętna jeszcze ta chwila: było to o- 
głoszenie ustawy wyborczej Bułygina, którą 
umyślił unicestwić parlamentaryzm rossyj- 
ski, czyniąc rossyjski parlament chłopskim. 
Wtedy to „kadeci* postanowili zyskać dla 
idei wolności chłopów i przyrzekli im — 
„całą ziemię“. Dziś niosą ciężar tego przyrze- 
czenia, od którego całkiem im uwolnić się, 
bez straszliwego skompromitowania swego 
słowa, nie sposób. 

Ale na dobro i na honor ich zapisać 
należy, że od projektu Herzenszteina są już 
daleko. Naprzód wyłączyli od zasady wywła- 
szezenia Królestwo Polskie. Nie powiedzieli 
tego głośno w Dumie, ani bodaj w swym 
projekcie. Ale taką dali nam obietnicę pry- 
watnie. A p. Dmowski okazał prawdziwą zrę- 
czność, że tę obietnicę na trybunę Dumy wy- 
prowadził i w ten sposób uczynił z niej for- 
malne zobowiązanie. Następnie porzucili już 
chimerę „państwowego zapasu ziemi* i odda- 
wanie z niego chłopom roli do użytkowania 
jedynie. Leader „kadetów* p. Kuttler, były 
minister rolnictwa, energicznie na to nasta- 
wał w swojej mowie, ostro z trudowikami i 
socyalistami się sprzeczając. Wreszcie w spra- 
wie wynagrodzenia za wywłaszezoną ziemię 
„kadeci“ również posunęli się w stronę po- 
stępu; nieokreślone kuglarstwo „sprawiedli- 
wego szacunku*, które w projekcie Herzen- 
sztelina przybierało kształt naigrawania się z 
wszelakiej ekonomicznej sprawiedliwości, w 
projekcie Kuttlera nabrało jakiegoś jasnego 
i dość ludzkiego kształtu; za podstawę do 
oceny mianowicie przyjęto ten rzeczywisty 
dochód, jaki ziemia daje obecnemu jej wła- 
seicielowi. Nie jest to jeszcze sprawiedliwość, 
bo do iej wchodzi i ocenienie możliwości 
wszelkich strat, jakie ponosi właściciel przy- 
musowo mu zabieranej ziemi, ale postęp już 
znamienny. 
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bodzony i pannę Duverset znowu drżącą przed 
sobą; naprzód już doznawała przyjemności, 
że nadejdzie dzień, w którym nie bedzie już 
potrzebowała w niczem się krępować, nie mar 
jąc innych świadków tylko uniżoną służbę; 
tyranizowaną damę do towarzystwa i Kiki, 
kolejno napychanego cukierkami lub więzio- 
nego w szafie. 

Przechadzka wokoło jeziora kończyłe 
się. Pani Le Martin i pani Bróvier wsiadły 
do samochodu. 

— Wyborny spacer — rzekła ciotka -7 
mogłybyśmy objechać Pró Catelan i wrócić 
koło kaskady. 

Dotki.ęła szofera końcem parasolki: 

— Słyszysz, Eugeniuszu! I jedź wolno: 

Ponura rozpacz przeciągnęła rysy 820% 
fera. Już teraz tylko jeden kilometr na g0 
dzinę!... To już lepiej wziąć fiakral... BB 
ptysta, nieporuszony, z wydętymi policzkami 
i sztywnym wzrokiem rozkoszował się 1 
głuchą wściekłością. Był filozofem. 

-— W ten sposób — rzekła pani UJ 
Martin przynajmniej nie rozjedziemy nikog 

Eugeniusz ugiął kark, z reką zaciśnięć? 
na kierownicy... To się odnosiło do jego! 
ści, który dał się wywrócić temu dni P> 
nie poniósłszy zresztą żadnej szkody, W, 
śnie dla tego, że samochód jechał wolno: > 
on sobie powiedział: „Mam czas!“ Elek, 
czny automobil minął ich w najszybs%w 
biegu z lekkiem charczeniem i zniknął: 
się nazywa! Ten się dopiero toczył; 0M9 
po trupach przejechać! Jest się szofefnie 
albo się nim nie jest. Pani Le Marti? mi 
widziała zgrzytania zębami Eugeniusz% nie 
skrzywionego uśmiechu Baptysty; Ji siu- 


tylko złote guziki na plecach pokorny jace) 


żących patrzyły na nią okiem pady” pach» 
miedzi, sarkastycznie. Kiki, na jej 89 nodze 
jęczał z cicha, skarżąc się na zle 07” ny: 
nie się z nim sług. — „Aapewne © to 5% 
ślała pani Le Martin, — wracają 
me boleści, co w nocy!*... p)” 
I pocałowała go kilkakrotnić wymi- 
szczek, gdy pani Bróvier sztywna jelu 
sła, dumała: „Pani Lelubert, Alicey? iązwi: 


+. A ay AU 
hert“... są przecież jeszcze brzydó% 
ska na świecie. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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` Ale pilno mi do mowy p. Dmow- 
skiego, który zabrał głos w sprawie agrar- 
nej od obu Kół polskich. I pilno mi powie- 
dzieć, iż był ten występ zupełnie udatnym, 
Jako mowa parlamentarna, a znakomitym jako 
akt polityczny. P. Dmowski rzucił „kadetom* 
. Pytanie: A Litwa? A Ruś? 
I przedstawiwszy upośledzony stan tych 
krajów, niemających instytucyj samorządnych, 


któreby reformę agrarną opracowały naprzód; 


przeprowadziły następnie, oświadczył, Że o 
reformie tej w tych dwóch krajach nie w oże 


być teraz mowy. O wywłaszczeniu nie rzek» 


p. Dmowski api słowa, naprawiając fatalny 
błąd, jakie Koło polskie w pierwszej Dumie 
uczyniło. Przyznał na początku mowy, Że i 
w Królestwie Polskiem brak jest chłopom 
Ziemi iże otein partye polityczne myślą, ale 
ha tem oświadczeniu się ograniczył. Cała ta 
mowa, ostra, dotykająca różnych stron życia, 
opozycyjna, musiała się lewicy bardzo podo- 
bać. Oklaskiwali ją też i „kadeci“ i trudo- 
wicy i socyaliści. A jednak nie wiąże ona 
Polaków niczem wobec kwestyi agrarnej i 
daje im najdoskonalszą swobodę rąk. Mowa 
ta to sukces i p. Dmowskiego i naszej poli- 
tyki w Dumie. 

Równie pochlebnie ocenia pierwszy 
występ p. Dmowskiego warszawskie 
Słowo : 

Prezes Koła polskiego oczekiwał powa- 
żnej okazyi do swego parlamentarnego de- 

 biutu. Poważniejszej od agrarnej sprawy nie 

prędkoby mógł niezawodnie znaleść. Po- 
chwycił więc ją. I dobrze uczynił. Okazya 
to była tem poważniejsza, że p. Dmowski 
mógł mówić imieniem obu Kół polskich. 

To pierwsze wystąpienie polskiego lea- 
dera było zupełnie udatne i z polskich prze- 
mówień w Dumie wogóle jedynie tylko prze- 
szłoroczna mowa Skirmunta powiedzianą by- 
ła lepiej. W przemówieniu p. Dmowskiego, 
pod względem rossyjszczyzny dostateczna, 
była siła, było przekonanie, było nawet tro- 
chę uniesienia, które jakby blyskami ognia 
w paru miejscach ją zapaliło, wywołując 
efekt. 

Co się tyczy treści samej mowy, to 

wydaje mi się, iż trudno było lepiej wyzy- 
skać sytuacyę daną, w niczem się nie nara- 
ziwszy, niż to uczynił p. Dmowski. Omówił 
on potrzebe powiększenia własności rolnej 
włościańskiej jasno, prosto i szczerze, nie 
dając nikomu najmniejszych powodów do 
pretensyi i unikając wszelkiej omyłki, podo- 
bnej tej, jaką Koło przeszłego roku popełni- 
ło. Potem zaraz bardzo zręcznie wydobył na 
jaw to, co stanowiło zakulisowe jedynie, a 
„więc nie dość gwarantowane zapewnienie 
„kadetów“: iż ich reforma nie do- 
tyczy Królestwa Polskieyo, gu- 
bernij nadbałtyckich i Kaukazu. W ten $po- 
sób ta luźna obietnica stała się parlamen- 
tarnem zobowiązaniem od chwili, gdy jej 
„kadeci“ nie zaprzeczyli. Następnie wytoczył 
p. Dmowski wielką wojnę o reformę na Li- 
twie i Rusi, przyczem uchwycił szczęśliwie 
sposobność do przedstawienia opłakanych 
stosunków tych krajów, gdzie nawet, wobec 
braku instytucyj samorządnych, niema ko- 
mu ani reformy agrarnej przygotować, ani 
przeprowadzić. 

Wszystko to nie mogło się nie podo- 
hać lewicy. Kilka razy oklaskiwała też ona 
tę mowę. A na dość szczęśliwą replikę, ja- 
ką p. Dmowski odrzucił złośliwe odezwanie 

Się z prawicy, trzy czwarte Izby żywcem od- 
powiedziało brawem. 

Nawet wprowadzeniem do swej mowy 

wyrazu „autonomia“, który tu wszystkich bez 
wyjątku Rossyan bódz się zdaje, był p. Dmow- 
ski wyjątkowo szczęśliwym, użył bowiem po 
raz pierwszy tego słowa w ironicznem zna- 
czeniu, wołając, że władze warszawskie od- 
dawna sobie zdobyły faktyczną autonomi;. 
i Rezultatem mowy p. Dmowskiego jest. 
żeśmy naprzód skierowali obronę tam, gdzie 
interesy nasze są najmocniej zagrożone t. j. 
na Litwie i na Rusi; żeśmy dalej przez naszą 
opozycyę wzmocnili związek z opozycyą Du- 
my, nie dając jej za to żadnej „łapówki“ w 
postaci obietnicy poparcią jej chimer, czyli 
ześmy zachowując całkowitą naszą pozycyę, 
zyskali wolne ręce; żeśmy wreszcie wypo- 
Wiedzieli część dolegliwości naszych przy do- 
rej okazyi. 

W prasie rossyjskiej i zagranicznej roz- 
legają się coraz natarczywsze echa 
0 „rozpędzeniu* Dumy. Fakt to bardzo 
Znamienny i wiele daje do myślenia. 

Do Possische Ztg. donosi korespondent 
petersburski, że widział dosłowny odpis okól- 
Nika, wydanego przez centralny zarząd Związku 
Prawdziwie rossyjskich ludzi do zarządów pro- 
Wincyonalnych, z wezwaniem, aby zaraz wy- 
Syłano do cara i Stołypina depesze, domaga- 
Jące się rozwiązania Dumy i zmiany prawa 
Wyborczego. Gdy to nastąpi, zarząd zobowią- 
žuje się do urządzenia w całem państwie 
manifestacyj patryotycznych. W dalszej części 
Okólnika przedstawiono sytnacyę, jako groźną 

Zamieszczono wezwanie, aby cara zawiado- 

SEE że posłowie lewicy zamierzają w je- 
1 zainicyować zbrojne powstanie. 

ko: Zdaniem tego samego dziennika, osoby, 

Bo blisko ministra skarbu Kokowcewa, 

szerzają pogłoskę o mającem już wkrótce 
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nastąpić rozwiązaniu Dumy. Równocześnie 
wzmocniono bardzo silnie załogę w Peters- 
burgu, tak, iż miasto roi się od wojska. To 
sprawia, iż pogłoska zyskuje wszędzie wiarę. 

Onegdajsze moskiewskie dzienniki po- 
ranne zamieściły również tajny okólnik pre- 
zydyum Związku rossyjskich ludzi do wszyst- 
kich sekcyj związku, w którym ono wywodzi, 
że skład Dumy jest tak fatalny, iż powinna 
być ona natychmiast rozwiązana. 250 człon- 
ków Dumy uależy do partyi terrorystyczno- 
rewolucyjnych różnych odcieni, uważających 
Dumę tylko za narzędzie agitacyi rewolucyj- 
nej. Prezydyum Związku wzywa sekcye, aby 
w dzień, kiedy na pierwszej stronie oficyal- 
nego organu Związku ukaże się czarny krzyż, 
zaczęły wysyłać jak najwięcej depesz do cara 
i do Stołypina z prośbą o rozwiązanie Dumy. 
Wskutek tego okólnika, w poniedziałek i we 
wtorek urząd telegraficzny w Petersburgu, 
był literalnie zawałony depeszami prowin- 
cyonalnych sekcyj czarnej sotni do cara i do 
Stołypina. 

Russkoje Słowo dowiaduje się z Londy- 
nu, że rozwiązanie Dumy jest nieuniknio- 
nem. Jedyną nadzieję porozumienia widzą 
jeszcze w tem, że Duma może uchwalić bu- 
dżet. Agencya Lajfana kategorycznie twier- 
dzi, iż na ostatniem posiedzeniu gabinetu 
ministrów postanowiono Dumę rozwiązać. 

Birżewyja Wiedomosti donoszą, że w 
sferach dworskich panuje przekonanie, że w 
ciągu przyszłego tygodnia nietylko sprawa 
Dumy, ale także i charakter przedstawiciel- 
stwa parlamentarnego będzie zdecydowany. 
Na ogół jednak żywią tam przekonanie, że 
jeszcze nie wyczerpano wszelkich prób współ- 
życia z Dumą i dlatego zalecono rządowi 
unikanie konfliktów. 


KRONIKA. 


Lwów, 6 kwietnia. 
— Kalendarz. 
Niedziela (7 kwietnia): : 
Hermana. — Przesława. —  Błahow. 


Bohor. 
Wschód słońca o godzinie 4:51 rano, za- 
chód sřońca o godzinie 6:01 po południu. 
Poniedziałek (8 kwietnia): 
Dyonizego. — Radosława. — Sob. 
Wschód słońca o godzinie 449 rano, za- 
chód słońca o godzinie 6:02 po południu. 


— Najd. Areyksiążę Karol Stefan 
wyjechał 4 Lussin-piceolo ze Swoją Rodziną na 
pokładzie yachin „Rovenska“ w sześciotygo- 
dniową podróż do Północnej Afryki. 


— JE. P. Namiestnik Andrzej hr. 
Potocki powrócił do Lwowa. 


— 4 »Tow. wzajemnej pomocy stu- 
dentów Politechnikic. Niedawno powstałe 
„Towarzystwo wzajemnej pomocy studentów Po- 
litechniki* chcąc zadość uczynić piekącej po- 
trzebio, przystępuje do założenia własnej bi- 
blioteki naukowej i belletrystycznej, a nie ma- 
jąc ku temu dostatecznych funduszów, zwraca 
się z gorącą prośbą do pp. autorów, księgarzy, 
wydawców, oraz osób życzliwych Towarzystwu 
o poparcie i ofiary w książkach i uprasza o 
nadsyłanie łaskawych zgłoszeń pod adresem: 


„Towarzystwo wzajemnej pomocy, Lwów, Polite- 


chnika. 


— Poniedziałkowy koncert Aleksan- 
dra Michałowskiego obudził w mieście na- 
szem wielkie zainteresowanie. Ożywiony ruch 
przy kasie Filharmonii świadczy najwymowniej, 
że znakomity pianista grać bedzie przy wy- 
sprzedanej sali. Na program koncertu składają 
się dzieła Beethovena, Mendelsohna, Schuma- 
na, Rubinsteina, A. Michałowskiego, Padere- 
wskiego, Zarzyckiego, Liszta, oraz Trzy etiudy, 
Nocturn des-dur i Scherzo Cis-mol Chopina. 
Ponieważ prof. Michałowski wyraził życzenie, 
że radby grać na fortepianie Kerntopfa, upro- 
szono p. J. T. Wydźge, aby użyczył łaskawie 
na ten wieczór posiadany fortepian tej firmy. 
Dochód z koncertu przeznaczony na Czytelnię 
akademicką. Godny poparcia cel przyczyni się 
znacznie do zupełnego. wyprzedania kasy, ra- 
dzimy więc pospieszyć się z zakupnem bile- 
tów. Początek koncertu o godzinie pół do 8 
wieczorem. 


— Echa napadu na Uniwersytet lwow- 
ski. Jak się dowiaduje Słowo Polskie, Naj- 
wyższy Trybanał sądowy i kasacyjny w Wie- 
dnia przychylił się do żądania sądu krajowego 
karnego we Lwowie o delegacyę innego sądu 
dła przeprowadzenia rozprawy karnej przeciw 
akademikom ruskim, którzy dopuścili się napa- 
du na Uniwersytet lwowski. Wedle informacyl 
Słowa Polskiego, delegowany został sąd kra- 
jowy karny w Wiedniu. Zarządzona delegacya 
odnosić się ma nietylko do tych osób, które 
zostały już postawinne w stan oskarżenia, lecz 
także i do wszystkich, które w tej sprawie 
mają być sądownie ścigane. 

— Święcone staropolskie. Aby nie 
zmniejsz:s:ć funduszów tak potrzebnych i tak 
skrzętnie zbieranych na budowę bursy T. S. L., 
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komitet urządzający jutrzejszą zabawę w Ra- 
tuszu, postanowił uniknąć kosztów, związanych 
z rozsyłaniem zaproszeń. 

Zaproszenia przeto rozsyłane nie będa, 
komitet natomiast z p. prezydentową Michalska 
na czele zaprasza na tej drodze przez dzienniki 
z całą serdecznością wszystkich, którym oświata 
w duchu narodowym na sercu leży, aby nie 
odmówiły udziału w święconem. 

Bilety sprzedawane będą przy wejściu do 
sal od godziny 7. Bilet wstepu wraz z prawem 
do bufetu kosztuje 4 korony, młodzież akade- 
micka płaci 2 korony. Wstęp na galerye 2 
korony. 

Do tańca przygrywać będzie muzyka woj- 
skowa pod batutą p. Rolla. Komendę nad za- 
bawą objęli najdzielniejsi wodzireje. 

Dla panów strój bałowy, dla pań wie- 
czorkowy. 

— Obywatelstwo honorowe miasta 
Akwilei nadała tamtejsza Rada miejska taj- 
nemu radcy Karolowi hr. Lanckorońskiemu, w 
uznaniu jego zasłag około bazyliki akwilejskiej 
przez wydanie znanego dzieła monumentalnego. 


» Wiosenna herbatka z tańcamie. 
Dnia 11 b. m. odbędzie się w sali Kasyna 
miejskiego, jak już donosiliśmy, „wiosenna her- 
batka z tańcami“, urządzona na cele Towarzy- 
stwa kołonij wakacyjnych dla dziewcząt. Na 
program zabawy złoży się piękny śpiew i mu- 
zyka, wykwintna deklamacya i żywe obrazy, 
aby urokiem piękna, poezyą dźwięków i potęgą 
słowa uprzyjemnić czas uczestnikom  rauiu. 
W wypełnieniu programu wezmą udział wybi- 
tni artyści, a na zakończenie odbędą się tańce. 

Komitet rautu, poczyniwszy staranne przy- 
gotowania, nie wątpi, że sala Kasyna miej- 
skiego wypełni się aż po brzegi, zwłaszcza, że 
ogółowi naszego społeczeństwa sympatyczne są 
cele Towarzystwa kolonij wakacyjnych dla dziew- 
czat. 

Osobnych zaproszeń komitet nie rozsyła ; 
biletów wstępu, których cena wynosi po 8 ko- 
rony, dostać można u pań komitetowych, tu- 
dzież w Kasynie miejskiem. 

— Że sztuki. Zapowiedziana zbiorowa 
wystawa prac Anieli Pająkównej została już 
otwarta. 

Przygotowywaua wystawa prac J. [rusza 
została za zgodą artysty odroczoną do jesieni. 

— W Towarzystwie młodzieży pol- 
skiej im. Tadeusza Kościuszki (Ossoliń- 
skich 1. 4) odbędzie się wspólne święcone w 
poniedziałek, 8 b. m., o godzinie pół do 8 
wieczorem. 

— Towarzystwo lwowskiej ochotni- 
czej straży ogniowej »Sokół« odbędzie wal- 
ne zgromadzenie w niedzielę, dnia 14 b. m., 
w gmachu ratuszowym o godz. 9 rano. 


— Z »6twiazdyc«. Z powodu odbyć się 
mającego jednocześnie „staropolskiego święco- 
nego* w salach ratuszowych, wydział Stowa- 
rzyszenia „Gwiazda* zniewolony jest zapowie- 
dziane „Święcone”* na jutro, 7 b. m., odłożyć do 
następnej niedzieli, 14 b. m. na godzinę 12 w 
południe. 


— Lwowskie Towarzystwo ratunko- 
we udzieliło w miesiącu marcu b. r. pomocy 
ogółem w 439 wypadkach, a mianowicie 330 
razy w dzień i 109 razy w nocy. Od założe- 
nia Towarzystwa (w styczniu 1693) udzielono 
ogółem pomocy w 46.004 wypadkach. Służbę 
sanitarną pełniło 9 lekarzy i 8 służących sani- 
tarnych. Członków wspierających liczy Towa- 
rzystwo obeenie 1800. 

— W sprawie śmierci Ś. p. Augusta 
Czaykowskiego zamieszczają dzienniki kra- 
kowskie nastepujące jeszcze pismo, nadesłane 
im przez prof. dr. L. Wachholza, dyrektora za- 
kładu medycyny sądowej: 


„Wobec przeróżnych wieści, krążących co 
do przyczyny Śmierci ś. p. Augusta Czayko- 
wskiego, a niepokojących publiczność, proszę 
zamieścić następujące wyjaśnienie: Zwłoki ś. p. 
Augusta Czaykowskiego, przesłane przez leka- 
rza miejskiego dr. Zoppota zakładowi medycy- 
ny sądowej Uniwersytetu Jagiellońskiego dnia 
26 marca do sekcyi policyjno-sanitarnej, pod- 
dano sekcyi nazajutrz t. j. 27 marca. Sekcya 
wykazała jedynie tylko wiotki naciek zapalny 
w dolnym płacie prawego płuca i chroniczne 
zmiany w mięśniu sercowym. O tym wyni- 
ku sekcyi zawiadomiono fizykat miejski. Po- 
nieważ z podania obecnych przy sekcyi le- 
karzy, leczących za życia š. p. Augusta Ozay- 
kowskiego dowiedziano się, że był on leczony 
wstrzykiwaniami przeciw wodowstrętowi jako 
ukąszony przez psa notorycznie wściekłego, i 
że zaniemógł. po zjedzeniu ryby wśród objawów 
właściwych zatruciu jadem mięsnym, które po 
części odpowiadają także objawom  wodowstrę- 
tu, przeto, aby się dowodnie przekonac, czy 
śmierć ś. p. Augusta Czaykowskiego nie pozo- 
stawała w związku z możliwie wybuchłym u 
niego wodowstrętem lub z zatruciem jadem spo- 
żytej ryby, przedsięwzięto wskazane w tym ce- 
lu przez naukę badania doświadczalne, które 
dotąd wyniku jeszcze dać nie mogły. Tu do- 
dać muszę, że ani wodowstrętu, ani otrucia ja- 
dem mięsnym nie można wykazać za pomocą 
wykonania samej sekeyi i że w tym celu ko- 
nieczne są badania, które są odnośnie do obe- 
enego przypadku w pełnym toku. W myśl po- 


wyższych uwag wydano radcy Dworu dr. Me- 
runowiczowi orzeczenie o przyczynie śmierci 
ś. p. Augusta OCzaykowskiego, — przyczem 
zaznaczono zarazem, że pogłoski, jakoby ś. p. 
Czaykowski zmarł wskutek zakażenia ropnego 
przez nieumiejętnie wykonane wstrzykiwania 
ochronne przeciw wodowstrętowi, nie znalazły 
uzasadnienia w wyniku sekcyi a więc muszą 
być odparte jako bezzasadne. Jeśli wynik ba- 
dania co do możliwego wodowstrętu będzie u- 
jemnym, w takim razie, opierając się na obja- 
wach chorobowych, wśród których śmierć ś. p. 
Augusta Czaykowskiego nastąpiła, będzie nale- 
żało odnieść przyczynę jego śmierci do zatru- 
cia jadem spożytej ryby, stwierdzone zaś se- 
Kkcyą zapalenie dolnego płatu prawego płuca 
będzie się Hómaczyć jako schyłkowe powikła- 
nie choroby, wywołanej ten zatruciem. 
Prof. dr. L. Wachholz, 

dyrektor zakładu medycyny sądowej* 

A Podrzucony płód. W ulicy Zamko- 
wej koło figury św. Jana Chrzciciela znalezio- 
no wczoraj martwy czteromiesięczny płód płci 
męskiej, owinięty w starą bieliznę i czarną 
podszewkę. Zwłoki odstawił komisaryat III. 
dzielnicy do kostnicy Zakładu medycyny są- 
dowej. 

A Zgubiono: złoty kolczyk z niebieskim 
kamykiem ; czarną torebkę, zawierającą 8 marek 
i 2 korony. 

A Znaleziono: w ul. Akademickiej 14 
sztuk srebrnych noży i 14 wideleów; w ulicy 
Zamarstynowskiej złotą obrączkę, opatrzoną li- 
terami L. K. i datą 1871; w korytarzu gma- 
chu ratuszowego broszkę, przedstawiającą dwa 
pieski; w kawiarni Europejskiej pulares z kwotą 
7 kor. 42 hal. 

A Nieludzki ojczym. Policya areszto- 
wała wczoraj i oddała do swych aresztów Pa- 
wła Władyczkę, dozorcę realności przy ul. św. 
Zofii 1. 86, za bestyalskie katowanie swej 11- 
letniej pasierbicy, Julii Lewkównej. Dziecko jest 
okryte na całem ciele sińcami i ranami i tak 
wygłodzone, iż wygląda najwyżej na lat pięć. 

A Kronika policyjna. W realności 
przy ul. pod Dębem 1. 10, rozbito wezoraj pi- 
wnicę zarobnika Filipa Winnika i skradziono 
ze stojących tam dwu kufrów ubrania męskie 
i kobiece, bieliznę, dwa złote pierścionki i trzy 
srebrne łyżeczki, ogólnej wartości 200 kor. 

Aresztowano w ulicy Rzeźniekiej zaro- 
bnika Iwana Mielnika, kilkakrotnie już kara- 
nego, w chwill, gdy chciał sprzedać latarnię 
dorożki nr. 287. 


Mikołajowi Soli, zamieszkałemu przy 
ul. Kaleczej |. 6, skradziono z kufra kwotę 
83 kor. 


Nazar Michałejko złożył wczoraj w po- 
licyi książeczkę Towarzystwa wzajemnego kre- 
dytu na 807 kor., wystawioną na nazwisko 
Anny Kurtiak, wdowy po listonoszu, którą 
miał zastawić u niego za 7 kor. jeden z do- 
zorców szpitala powszechnego. 

Za kradzież paltota z wozu ekspresowego 
na szkodę Mikołaja Piwki aresztowano wczoraj 
notowanego złodzieja Maryana Chylińskiego. 

— Pogrzeb dr. Edwarda Gregra — 
jak telegrafują z Pragi — odbył się wczoraj 
w  Lśtóćni. Na pogrzeb przybyli P. Minister 
handlu Forzt, posłowie, rozmaite deputacye, około 
1000 osób. Imieniem miasta Pragi przemawiał 
dr. Czernohorski, imieniem czeskich Sokołów 
dr. Szajder, wreszcie imieniem stronnictwa mło- 
doczeskiego dr. Kramarz. 

— (D) Weteran r. 1868. Z Rzymu do- 
noszą nam: Zmarł tutaj znany w Rzymie puł- 
kownik Lucyan Meren, weteran z powstania r. 
1863. Meren urodzony w Nizzy w r. 184%, 
służył w wojsku włoskiem, potem w legiąch 
Józefa Garibaldiego, a w r. 1868 razem z puł- 
kownikiem Franciszkiem Nullo brał udział w 
powstaniu w Polsce. Wróciwszy do Włoch, 
wstąpił znów do legionów Garibaldiego, a w r. 
1870 walczył jeszcze przeciw Niemcom, we 
Franeyi i potem w r. 1897 w Grecyi przeciw 
Turkom. Dosłużył się rangi pułkownika. 

— Zmarli: w Krakowie Otylia z Fre- 
chów Kulezyńska, w 54 r. życia; 

w Kutyskach Anna z Petrowiczów Gą- 
tkiewiczowa, właścicielka dóbr, w 60 r. życia. 

— Kaplica nad Morskiem Okiem. 
By upamiętnić odzyskanie przez znany wyrok 
sądu polubownego szmatu polskiej ziemi w cu- 
downie pięknej okolicy tatrzańskiej, zakwestyo- 
nowanego od szeregu lat przez Węgry, bra- 
bianka Marya Zamoyska z Zakopanego powzię- 
ła zamiar fundowania kaplicy na wzgórku ska- 
listym przy Morskiem Oku. Będzie to budynek 
cały z granitu, przystępny turystom zatrzyjmu- 
jącym się w schronisku, niewielki, ale dosta- 
teczny, by mogła tam odprawiać się Msza św. 
Zamiar ma teraz być urzeczywistniony. W tym 
celu rozpisany będzie konkurs na projekt. Nie- 
tylko dość znaczne stosunkowo nagrody, ale 
jeszcze bardziej szlachetny motyw i myśl sama 
w sobie pociągająca zachęcą zapewne i bar- 
dziej też wziętych naszych architektów do sta- 
wienia się do współzawodnictwa. Warunki 
konkursu ogłoszone zostaną w najbliższych ty- 
godniach. 

— Strejk robotników piekarskich w 
Wiedniu. Rokowania między strcjkującymi po- 
mocnikami a majstrami doprowadziły do poro- 
zumienia, ale uchwały muszą być przedłożone 


jeszcze plenarnym zgromadzeniom majstrów i 
pomocników. 

— Trzęsienie ziemi zauważono one- 
gdaj w Wiener Neustadt. Wsród mieszkańców 
powstała panika. 


— Samobójstwo starca. W Ozerniow- 
cach odebrał sobie onegdaj życie, rozciąwszy 
brzuch nożem, 60-cio kilkuletni Jan Pawluk. 
Powodem samobójstwa ma być nieuleczalna cho- 
roba raka. 


— Ekspiozya kotła. Z Budapesztu do- 
noszą: W fabryce budapeszteńskiego Towarzy- 
stwa akepjnego olcjów mineralnych nastąpił 
wezoraj przed południem wybuch kotła; wsku- 
tek tego dwa wagony nafty stanęły w płornie- 
mieniach. Straż pożarna nie mogła z powodu 
wielkiego żaru stłumić ognia, ograniczyła się 
tylko do ratowania budynku fabrycznego. 


— Austro-węgierska wyprawa w Egi- 
pcie. Z Egiptu piszą do Czasu: Wyprawa Pi- 
lipa Backa, zostająca pod naukowym kierun- 
kiem podpisanego, ukończyła w końcu lutego 
b. r. roboty w Szarunie i przeniosła działal- 
ność swoją nieco ku północy, na lewy brzeg 
Nilu, kiłka godzin drogi do miasteczka Feszn. 
W pustyni libijskiej, w pobliżu wsi El-Gambur, 
trafiono na ślady obszernej nekropolii, zgoła 
dotychczas archeologom nieznanej. Miesiąc po- 
szukiwań w tem ementarzysku dał obfite wy- 
niki: wydobyto kilkadziesiąt sarkofagów późnej 
epoki, wiele z pięknemi malowidłami, napisami 
i dobrze zachowanemi mumiami. Groby gam- 
burskie należą do innego typu, niż studnie skal- 
ne w Szarunie; położone u stóp gór, w piasczy- 
stej dolinie, tworzą lochy podziemne w głębo- 
kości kilkumetrowej, o ścianach nietrwałych, 
obsuwających się i zapadających, a ztąd nie- 
sprzyjają dobremu zachowaniu przedmiotów. 
Udało się jednak odkopać długi szereg wcale 
pięknych trumien; zbadanie malowideł, scen z 
Życia zagrobowego, napisów żałobnych, modlitw 
i zaklęć — stanowić będzie przyczynek do zgłę- 
bienia wierzeń starocgipskich. Natrafiono ró- 
wnież na bogate źródło hieratycznych, demoty- 
eznych i' greckich papyrusów w zlepkach pokry- 
wających uboższe mumie; chociaż poszukiwa- 
niom w tym kierunku poświęcono niewiele sto- 
sunkowo czasu, jest prawdopodobieństwo znale- 
nienia w Kl-Gamhurze kopalni dokumentów te- 
go rodzaju, jak zebrane przez Grenfella i Hunta 
w wydawnictwie grecko-rzymskiego oddzialu 
„Egypt Wxploration Fund*. Wspomnieć wre- 
szcie należy o odkrytym w pobliskim „komie“ 
głazie, który stanowi część obszernego napisu 
greckiego ku chwale cesarza Trajana. Wypra- 
wa Filipa Backa kończy niebawem pierwszy 
okres swej dziarałności: zbliżające się upały 
uniemożliwiają pracę. Około pięćdziesięciu pak 
ze starożytnościami podąży wkrótce do Kairu, 
gdzie nastąpi umówiony podział między Mu- 
zeum gizeheńskiem a Węgrami. El-Gamhur jest 
polem w małej zaledwie cząstce dopiero wyzy- 
skanem; być może w jesieni danem będzie pod- 
pisanemu rozpocząć na nowo roboty: głównem 
zadaniem stanie się wówczas zbiór papyrusów, 
z drugiej zaś strony zbliżenie się ku odległym 
skałom pustynnym, gdzie moga sie mieścić 
grobowce starsze i okazalsze Tadeusz Smo- 
leński. 


Kronika zagraniczna. 


* Olbrzymia kradzież koszto- 
wności. Z Medyolanu donoszą: Nieznani 
złoczyńcy, zakradłszy się onegdaj w nocy do 
sklepu jubilerskiego Busettiego, zabrali koszto- 
wności za 100.000 lirów, oraz 12.000 lirów 
w gotówce, poczem zbiegli niepostrzeżeni. 

* Tatiana Leontiewówna, ska- 
zana na 4 lata więzienia za zamordowanie 
bankiera Miillera w Interlaken, rozpoczęła od- 
siadywać swą karę w zakładzie karnym w 
Lenzburg, w kantonie Aargau. 

* Echa katastrofy na morzu. 
Wydobywanie towarów z okrętu Lloyda „Impe- 
ratrix* oddano w przedsiębiorstwo. Gdy wy- 
dobyto 500 pak, pudło okretu zatonęło. Do- 
tychezas wydobyto 20 trupów. 

* Kksplozye kotłów naokrę- 
eie. Z Portsmouth telegrafują do Londynu, że 
na okręcie „Dreodnoagth* podczas ostatnich 
prób wydarzyły się dwukrotne wybuchy ko- 
tłów. Trzech palaczy jest ciężko rannych. 

* Za wiele szezęścia na tym pa- 
dole płaczu. Z Monut Pleasant (stan Texas) 
donoszą, że p. A. D. Atwoot powiła w tych 
dniach ósmą parą bliźniaków. Z liczby tej czter- 
naścioro jest chłopców, a dwoje dziewczynek. 


Strusie pióra. 


(k) Strusie pióra weszły znowu w mo- 
dẹ. Właściwie nigdy z niej nie wyszły, lecz 
obecnie nastał okres, kiedy ich użycie staje 
sie powszechnem. Spotykając takie mnóstwo 
piór strusich — i to autentycznych — na ka- 
żdym kroku, nie można oprzeć się zdumieniu. 
Czyżby wśród tego ptactwa wzmogla się do 


te czasy, gdy dla zaopatrzenia się w zapasy 
piór strusich potrzeba było wysyłać myśliwców 
w głąb Afryki. Obecnie dochodzi się do tego 
celu w mierównie prostszy sposób, powstał bo- 
wiem osobny przemysł, hodowla strusiów, a 
głównem jego ogniskiem jest Przylądek Dobrej 
Nadziei. 

Początek hodowli sięga jeszcze połowy z. 
w., rozwijał się jednak z początku bardzo po- 
wolnię. 

W roku 1857 kołonistom miejscowym 
udało się schwytać żywcem kilka strustów dzi- 
kich. Starania, podjęte około obłaskawicenia 
tych stworzeń, na razie nie wydały skutków 
pomyślnych. Dopiero w r. 1865 pojawiły się 
pierwsze strusiątka, w klatkach na świat 
wydane. 

Hodowla strusi znalazła wielką pomoc w 
wynalazku i ulepszeniu sztucznych wylęgiwa- 
czy. Doświadczenie wykazało, iż struś, który 
nałeży do najdzikszych ptaków, łatwo daje się 
oswajać, jeżeli przyjdzie na świat w wylęgarni. 

W r. 1870 przeciętna cena strusia wy- 
nosila 250 franków, za parę reproduktorów 
płacono 5.000 franków. Dziwna rzecz, pomimo 
wynalezienia sposobu oswajania strusiów, pióra 
ich początkowo zdrożały. W r. 1850 płacono 
za kilo 180 franków, a w latach 1560 do 
1870 500 franków. 

Dopiero później obfitość produkcyi wywo- 
lała zviżkę i to gwałtowną. W r. 1890 cena 
spadła do 160 franków za kilo, a w r. m. nikt 
więcej nie. chciał płacić nad 75 franków (około 
30 rs. za dwa i pół funta). Są to, naturalnie, 
ceny, płacone na miejscu; alo i w handlu eu- 
ropejskim okoliczność ta wpłynęła na zniżenie 
ceny, dzięki czemu strusie pióra stały się obe- 
enie tak popularne, gdy dawniej były przed- 
miotem zbytku, na który mogli sobie pozwolić 
tylko ludzie bardzo zamożni. 

Co do samych strusi, nabywać je można 
dzisiaj po 50—70 franków za sztukę. Para re- 
produktorów kosztuje 2.000 franków. Jeżeli sa- 
mica wysiaduje jaja sama, co czyni zwykłe dwa 
razy w ciągu roku, w takim razie znosi za 
każdym razem 13—17 jaj, czyli 25—35 ro- 
cznie; ale sposób to pierwotny, obecnie zarzu- 
cony. 

Struś rozwija się powoli, ale i dlugo ży- 
je: przez cały pierwszy rok ptak ten jest pi- 
sklęciem, po roku dopiero zaczyna porastać w 
pierze, a po czterech latach staje się wreszcie 
zdolnym do roprodukcyi. 

Najulubieńszem pożywieniem strusia jest 
figa i owoce pewnego gatunku kaktusów. 

Pióra strusie wyrywano dawniej co pół 
roku, obeenie „zbiór“ robi się co ośm miesięcy 
i to z zachowaniem wielkich ostrożności. 


Na szczęście, tak źle nie jest. Minęły już 


Utwory polskie w Czechach. Kore- 
spondent Kurycra Warszawskiego z Pragi 
czeskiej donosi: „Malke Szwarzenkopf” G. Za- 
polskiej, w tłumaczeniu Fr. Vondråczka, wy- 
stawiła sekcya dramatyczna Kółka młodzieży 
czesko-żydowskiej na scenie teatru smichow- 
skiego z wielkiem powodzeniem. Krytyka przy- 
jęła dramat bardzo przychylnie. 

Wyszła powieść historyczna Adama Kre- 
chowieckiego „Mrok“ w przekładzie czeskim 
Wacława Kredby, pilnego tłumacza polskich 
powieści i nowel. Pani Paula Maternova, zna- 
na tłumaczka poezyj Konopniekiej i innych poe- 
tów polskich, pracuje nad przekładem „Ad 
astra“ Wlizy Orzeszkowej“. 


Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie. 

Dziś, w sobotę, o godz. pół do 4 po poł. 
dla młodzieży szkolnej, po raz drugi, „Kupice 
wenecki”. 

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
„Traviata“, opera w 4 aktach Verdiego. Go- 
ścinny występ Ireny Bohuss i A. Dianni. 

W niedziele, o godz. pół 4 po południu, 
„Ach to Zakopane“. 

W niedzielę wyjątkowo o godzinie 7 wic- 
czorem po raz szósty „Zygfryd“, R. Wagnera, 
nicodwolałnie ostatni i pożegnalny występ Alc- 
ksandra Baudrowskiego. 

W poniedziałek, jubileuszowe przedsta- 
wienie ku uczezeniu 40 -letniej dzialalności sce- 
nicznej (ustawa Fiszera „Śluby panieńskie, ko- 
medya w 5 aktach A. hr. Fredry. Rozpocznie 
„Halka“ akt I. z opery Stanisława Moniuszki. 

We wtorek, „Piękna Helena“, opera ko- 
miezna w 3 aktach J. Offenbocha. 

We środą, po raz pierwszy „Dama od 
Maksyma“, krotochwila w 5 aktach Jerzego 
Feydeau, przekład Ludwika Śliwińskiego. 

We czwartek, po raz pierwszy (wznowie- 
nie) „Don Pasquale“, opera w 8 aktach Doni- 
zettiego, gościnny występ Ireny Bohuss i Aug. 
Dianni. 

W piątek, po drugi „Dama od Maksyma“. 

W sobotę, o godzinie pół do 4 po połu- 


tego stopnia płodność? A jeżeli pióra mają dniu dla młodzieży szkolnej „Królowa Tatr. 


być zdobyte tylko upolowaniem 
nie grozi ich rodzajowi zaglada ? 


strusia, 


W sobotę, o godzinie pół do $ wieczorem 


czy 
o raz drugi „Don Pasquale“. 
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Cany nadyiek miasta LWOWA, 


Opinię publiczną naszego miasta poru- 
szafa oddawna wiadomość o cennym, kultn= 
ralnym nabytku, na jaki zdobyła się ofiar- 
ność Rady miejskiej. zakupując zbiory p. Ja- 
na Jakowicza w Sitkowcach pod Humaniem. 
Zbiory te powiększą Muzeun przemysłowe i 
staną się zawiązkiem przyszłej miejskiej ga- 
łeryi obrazów. 

P. Jan Jakowicz, nicznany n nas ko- 
lek cyoner i amator dziel sztuki, człowiek w 
podeszłym wieku, obawiając się o całość 
swojej kolekcyi w obecnych, niepewnych cza- 
sach, sprzedał ją naszemu miastu w całości, 
a podstawą tej transakcyi był drukowany 
katalog, który zawierał w dziale dzieł sztuki 
nazwiska tej miary co Rafael, Corregio, Tin- 
toretto, Palma, Tiepolo, Rubens, Van Dyck, 
Van der Meer, Watteau, dużo staroniemie- 
ckich dzieł a z malarzy epoki Stanisława 
Augusta: Bacciarelli, Lampi. Smuglewicz 
i w. i. 

Zbiory p. Jakowicza sprowadzono po 
przeprowadzonem kupnie do Lwowa w stu 
sześciu pakach, zawierających razem około 
1000 numerów, na które złożyły się obrazy, 
meble, porcelany stare, wyroby z kryształu 
górskiego, emalje, bronzy, kosztowności, sta- 
ra bron, tkaniny, monety, wykopaliska i 
rzeżby. 

Zawartość tych pak wypelniła po roz- 
pakowaniu ośm, czy dziesięć sal w gma- 
chu Muzeum przemysłowego i tam też zwie- 
dzuła je dzisiaj Rada miejska z prezydentem 
Michalskim na czele, oprowadzana przez wi- 
ceprezydenta dr. Rutowskiego, jednego z głó- 
wnycli inicyatorów tego zakupna. 

W  krótkiem przemówienienin pod- 
niósł dr. Rutowski ofiarność reprezentacyi 
naszego miasta, która nie wahała się po- 
święcić znaczniejszej sumy 200.000 kor. na 
cel tak kulturalny, jakim jest stworzenie za- 
wiązku przyszłych zbiorów artystycznych. 
Znaczenia ich lekceważyć nam nie wolno. 
Przywrócą one stolicy kraju zatracony z bie- 
giem wypadków i lat charakter ogniska cywi- 
lizacyi, ogniska sztuki, która znajdzie w utwo- 
rzyć się mającej galeryi, w istniejącem już, 
a ciągle wzbogacającem się Muzeum, nowe 
źródło rozwoju i najsilniejszą podnietę. 

Po tem przemówienin rozpoczęto zwie- 
dzanie sal, zawieszonych od góry do dołu 
obrazami, które okazały się kolekcyą dzieł 
malarstwa od wczesnego renesansu aż do końca 
XVIII w. 

Trudno naturalnie wymagać, aby w 
zbiorach p. Jakowicza przeważały oryginały 
Rafaela, Rubensa, Corregia lub Velazqneza, 
bo wówczas nie starczyłoby milionów koron 
na ich zakupno. O ile jednak z pobieżnego 
przeglądu wnosić można, kolekcya ta posia- 
da istotną i wielką wartość, która przewyż- 
sza kilkakrotnie ofiarowaną za nlą cenę 
kupna. 

Przemawiają za tą opinią prześliczne 
okazy porcelany serwskiej. saskiej, wiedeń- 
skiej, berlińskiej, japońskiej i chińskiej. — 
W ich rzędzie same wazy serwskie (20 
sztuk) zwracają uwagę swym artystycznym 
wyglądem, nie mówiac już o starej broni, 
figurynkach, srebrach, tkaninach, koronkach. 
które moga być ozdobą każdego Muzeum. 

Bardzo cenne są również meble auten- 
tyczne: wspaniała szafa gdańska, stare ze- 
gary francuskie, bogato zdobne bronzami 
sprzęty wytworne z epoki Ludwika XV. i 
XVI. i empirowe. 

Osobny zbiór tworzą monety bizantyj- 
skie złote i srebrne, helleńskie, wykopaliska 
z kurhanów ukraińskich, pierścienie, uwa- 
żane słusznie za cenny zawiązek przyszłej 
kolekcyi numizmatycznej. 

Nie mogąe wymienić wszystkich dzia- 
łów tej kolekcyi ogromnie różnorodnej i in- 
teresującej, przejść teraz należy do dzieł 
sztuki malarskiej. 

Galerya obejmuje imponującą ich liczbę, 
bo 386 obrazów olejnych, prawie wyłącznie 
starych, a nadto 45 miniatur i 42 akwarel, 
gwaszów, rysunków. 

Każdy obraz oprawny jest w ramy, 
przeważnie współczesne, a same malowidła 
pochodzą, jak świadczą stare na nich sy- 
onatury i pieczęcie, ze zbiorów króla St. 
Poniatowskiego, z galeryi Potockich w Tul- 
czynie, Przeździeckich, ks. Woroneowa-Da- 
szkowa, Dembowskich itd. 

Nie wdając się zupełnie w ocenę, czy 
przedstawione dzisiaj Radzie miejskiej dzieła 
są kopiami, czy oryginałami, nie rozbierając 
także ich rzeczywistej wartości, dodać nale- 
ży, że większość malowideł z kolekcyi p. 
Jakowieza wywiera jak najlepsze wrażenie. 
Jeżeli to są kopie, to pochodzą one w ka- 
żdym razie z pod doskonałego pendzła, da- 
jac wierne wyobrażenie o charakterze i spo- 
sobie malowania autora pierwowzoru, a ba- 
dania znawców wykażą niewątpliwie wielką 
ich wartość, odkryją także w szeregach tych 
kopii niejeden oryginał, który nazwać bę- 

| dzie można perłą przyszłej galeryl. 

Z pośród licznie 
dzieł mistrzów włoskich, 


pierwsze miejsce 


reprezentowanych | 


zajmuje obraz w bogatych, stylowych ra- 
mach, przedstawiający Madonnę z Jezu- 
sem i Janem Chrzelcielem, malowany na 
drzewie, zeszpecony widocznie późniejszem. 
przemalowywaniem, który ma sygnaturę : 
Raphael Urbinas MOCOCCWIII. 

Obraz ów zakupiony za 30 tysięcy du- 
katów przez króla Stanisława Augusta, był 
ozdobą jego galeryi i w r. 1797 został prze- 
zeń oddany rodzinie Dembowskich, od któ- 
rych drogą wiana przez babkę obecnego 
właściciela przeszedł w jego posiadanie. Po- 
twierdza to oryginalny dokument królewski, 
jego pieczęcie na obrazie, który obok sygna- 
tur i tradycyj posiada wiele cech Rafaelo- 
wskich i gdyby jako taki został stwierdzo- 
ny — przedstawiałby wartość olbrzymią. 
W opisie byłego właściciela figuruje z ceną 
120 tysięcy rubli. 

W sali Holendrów i Flamandów ory- 
ginałów jest niewiele. Za to kopie są wzoro- 
we, a wśród nich kilka Rubensów, 2 repro- 
dukcye Jordaensa, prześliczny szkie do pla- 
fonn przypisywany Van Dyckowi, oraz Rem- 
brandta kilka doskonałych starych kopii ze 
znanych jego prac, obok trzech malowideł, 
pochodzących co najmniej z jego szkoły, 
których pierwowzory są zupełnie nieznane. 

Z włoskich mistrzów zwracają uwagę 
obrazy przypisywane Pawłowi, Weroneńczy- 
kowi, dalej kopie Tiepola („Sw. Marek“ i 
„Król Herakliusz niosący odnaleziony krzyż 
w Jerozolimie“), dwie kopie Carraciegc, 
„Madonna“ Carla Marrata, dzieła Biscaina, 
Tintoretta, portret męski przypisywany Ve- 
lazqnczowi, „Samarytanin“ Ribery, „Syn 
marnotrawny“ Paniniego, obrazy Guardiego, 
Kieciego i w. i. 

W dalszych salach spotykamy znów te 
same nazwiska, a nadto malowidła Palmy 
Vecchia, Corregia, Andrea del Sarto i w. i. 

Wśród Holendrów zwracają uwagę dzie- 
ła Bombaccia, Tenniersa, malarza morza 
Bverdingena, Limburga. Miela, Breughela. 
Castel Povelsa. 

Malarstwo francuskie reprezentują: Greu- 
se, Watteau, Nie. Poussin, Callot, de la Fosse, 
Meissoniers (starszy), Vernet i inni. 

W działe sztuki staroniemieckiej zwra- 
cują uwagę malowidła przypisywane Orana- 
chowi, Memlingowi, cenny jest również try- 
piyk nieznanego dotąd autora, noszący na 
sobie piętno wezesnego renesansu, oraz obraz 
Penza. 

Ż pośród obehodzących nas bliżej ma- 
larzy z czasów Stanisława Augusta kolekcya 
ta zawiera dzieła: Tampiego, (irassiego, Bac- 
ciarellego, Szwejkarta, z późniejszych Mar- 
szałkiewicza, Suchodolskiego, Moraczewskie- 
go, Peszki i innych. Są to przeważnie por- 
trety „współczesne, jako muzealny nabytek 
bardzo ciekawe. +! 

Zbiory p. Jakowicza nie są jeszcze upo- 
rządkowane, sale Muzeun przemysłowego nie 
są także odpowiedniem pomieszezeniem dla 
tego rodzaju kolekcyi, która pozbawiona świa- 
tła galeryjnego, traci wiele na swej warto- 
ści. Dzisiaj jednak ocenić już można, jak 
cennym jest ów nabytek i jak ważną odegra 
on rolę w dziejach przyszłych zbiorów arty- 
stycznych naszego miasta. 

Pamiętając o tem nie pożałują niewą- 
tpliwie sfery miarodajne nieodzownych tu 
kosztów i trudów, aby galerya p. Jakowieza 
została należycie posegregowana, autentycz- 
ność malowideł stwierdzona, wartość ich o- 
znaczona — a wówczas dopiero przekonać 
się będą mogli wszyscy, jak szczęśliwym był 
pomysł zakupna tej niepospolitej kolekcyi. 


4 dziedziny sztuk pięknych. 


(Leo Putz. — Rossyjska sztuka, — Henryk 
Ziigel). 


Jednym z najzdolniejszych współcze- 
snych malarzy niemieckich, jest Leo Putz 
(Monachium), ceniony takze bardzo przez 
zmarłego niedawno prof. Stanisławskiego. 
Zeitschrift für bildende Kunst (1906, gru- 
dzień) poświęca mu osobny zeszyt z pracą p. 
Michela. U Putza gra światło większą rolę, 
niż u niejednego niemieckiego artysty. Od 
malarza „przedmiotowego“ rozwinął się do 
malarza-plenerzysty. m dawniejszego pocty- 
malarza-symbolisty został czystym malarzem. 
Stał się prostszym, choć wyrafinowańszym 
jako kolorysta, wykazując niedwuznacznić: 
że poznał dobrze Maneta i jego franeuskić 
następeów. Widać to w jego zamiłowaniu do 
słonecznych, silnych oświetleń pejzażu do 
gilnej gry promieni słońca na ciele Judzkiem. 
Żar słoneczny, zmysłowy, oszołomiająć) po- 
ciąga go bardziej, niż szare, umiłowanć Przez 
Niemców światło. Lubi malować Słoneczne 
pejzaże, w których silnie grają WSzyStkie 
barwy jaskrawe, a przecież zharmonizowane 
świetnie, mimo, że są sobie przeciwne. Je- 
żeli zaś maluje „interieuryć, tO tyiko w tym 
razie, gdy przedmioty harmonizują Z sobą, co 
do barw i gdy światło sztuczne wywołuje 
spokój. Mamy wtedy wrażenie, Jakby wnę- 
trze wypełniała woda, a w niej barwne przed- 
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mioty zlewały się w jeden ton. Wystarczy 
porównać słoneczne i intericurowe prace Pu- 
tza, aby się przekonać o jego niezmiernej 
wrażliwości nu zmianę siły światła. Najbar- 
dziej interesujące są jego akty kobiece, ma- 
lowane w słońcu i w plenerze. Osiąga w nich 
ogromnie intenzywną siłę, powierzchnia cia- 
ła błyszczy jak złoto roztopione z różnemi 
barwami w konturze, przyczem temperament 

utza przypomina żywo Rubensa: szerokie, 
miękkie pociągnięcie pędzla — na niem po- 
lega traktowanie formy i bezprzykładna czy- 
stość barw nawet w najsilniejszych cieniach. 
Przypomina Putz tych kompozytorów, którzy 
2 małą orkiestrą wywołują niesłychanie wy- 
rafinowane efekty instrumentacyjne. Dyoni- 
zyjczykiem jest Putz pod każdym względem. 
Dlatego lubi erę rokokową, z której wycza- 
rowuje niejedną filuterną, wesołą, elegancka, 
stylową scenę. 

Niedawno odbyła się w Paryżu i Ber- 
linie wystawa sztuki rossyjskiej, dająca po- 
gląd na rozwój tejże w 200 latach. Nas in- 
teresuje szczególnie obecna era, o której u 
nas nie się nie wie, mimo, iż bliżej jesteśmy 
tej sztuki niż Paryż lub Berlin. Rossyjscy 
artyści nie należą do zaśniedziałych i zaścian- 
kowych ludzi, owszem — cale malarstwo ros- 
syjskie wykazuje kontakt bezustanny z Euro- 
pa: tylko, że charakter kobiecy ich sztuki 
jest wrażliwy na wszelkie zmiany i prądy; 
stąd widzimy najróżniejsze wpływy w ich 
sztuce, wpływ niemiecki i francuski, angiel- 
ski i włoski, nawet japoński. Czysto naro- 
dowych tendencyj mało, narodowy jest tylko 
ich temperament i nierówność, brak siły woli. 
Mimo to naturalnie posiadają Rossyanie silne 
talenty. 

Po realistyczno-historycznem malarstwie 
Wereszczagina, Wasnecowa, Repina, Gaya, 
Surikowa, Riabuszkina, Szczedryna, Aywazow- 
skiego i Worobiewa, musiala się zacząć re- 
forma, oczywiście reforma pejzażu, a więc 
wogóle reforma malowania, gdyż pejzaż wy- 
wołał ten przewrót wszędzie, zwłaszcza w ko- 
lebce malarstwa XIX. wieku, t. j. we Fran- 
cyi. Przewrót w pojmowaniu natury w spo- 
sób malarski wywołało dwóch malarzy ros- 
syjskich nietyle siłą talentu ile siłą przeko- 
nania: Sawrasow i Polenow (ur. w roku 
1844) — zwłaszcza ten ostatni, który uległ 
wpływowi Corota i Milleta: oraz Konstanty 
Korowin (ur. 1861). Od ich czasów zaczy- 
na znikać z rossyjskiego malarstwa maniera 
dzielenia malarzy na pejzażystów, portreci- 
stów i t. d. Z Korowinem dążyli do tych sa- 
mych celów Izaak Lewitan (1861—1900) 
i Walenty Sjerow (ur. 1865). Odkryli oni 
czar rossyjskiej wsi i rossyjskich ugorów. 
poezyę wiejskiego życia. Czuć w ich obra- 
zach rasę rossyjską i dążenie do wyualezie- 
nia środków celem odzwierciedlenia duszy 
tossyjskiej. Sjerow okazał się najwrażliwszym 
z nich na zachodnie prądy, choć iście renoj- 
rowski koloryt był mu właściwy przed po- 
znaniem neoimpresyonistów. Melancholijny 
ton rossyjskiego kraju wpłynął nieco łago- 
dząco na siłę kolorytu Sjerowa. On wraz z 
Lewitanem i Korowinem szukali bez wytchnie- 
nia motywów narodowych i — kolorytu naro- 
dowego. Znaleźli go o srebrno-szarym tonie, 
powlekającym cienką warstwą wszystko co 
błyszczało jaskrawie. Lewitan dał całą se- 
ryę pełnych marzycielskiej poezyi krajobra- 
zów rossyjskich, przepojonych melancholią i 
wdziękiem słodyczy. Przy końcu nazbyt kró- 
tkiego życia doszedł Lewitan do przekonania, 
że popadł w literaturę, że uie poezya moty- 
wu rozstrzyga w malarstwie, lecz poezya wła- 
snych form malarskich i że zadaniem malar- 
stwa jest li tylko malowanie nie objaśnianie 
motywów, których wartość artystyczna leży 
po za malarstwem. Przy końcu życia pozbył 
się szarego tonu, właściwego rossyjskim pu- 
szezom, chatom, wiecznej jesiennej pogodzie. 
Korowin zaś zapatrzył się na neoimpresyo- 
nistów francuskich i drzeworyty japońskie. — 
Około r. 1892 wypłynęły nagle dwa silne 
talenty, które z powodu swych rysunków i 
akwareli z XVIII. wieku wzbudziły ogólny 
śmiech: byli to Aleksander Benois (ur. 
1870) i Konstanty Somow (ur. 1869). Ich 
rokokowe tematy satyryczno - karykaturalne 
pelne siły i charakterystyki powstały pod 
wpływem sztuki Menzła, Dieza, T. T. Hei- 
hego, Beardsleya i wywołały u artystów z lat 
dziewięćdziesiątych zapał dla sztuk grafi- 
cznych, których przytułkiem stało się pismo 
Mir iskutstwa. Przyłączyli się do Benoisa i 
Somowa Isancerey, Bakst, Anna Ostroumow, 
Mścisław Dobuczyński i Wiktor Samirajło. 

Bakst jest najznakomitszym dekorato- 
rem rossyjskiim; jego pełne fantazyi i wyra- 

nowanego poczucia efektu linii rysunki 
barwne, postawiły go w rzędzie najlepszych 
lustratorów. Ilnstraepę książkową  pobudził 
do życia, głównie Benois, apologeta piękna, 
Wyborny rysownik-improwizator; obecnie za- 
tzucił grafikę i zwrócił się ku czystemu ma- 
arstwu, jako wyborny kolorysta. Stefan Ja- 
temicz należy też do tego szeregu. Somow 
qaczyna się zmieniać. Długo był zdala od na- 
m i groziła mu maniera. Obecnie zajmuje 
ae odlewaniem porcelanowych figurek. Pani 
A ronmow jest wyborną drzeworytowni- 
f & i litografistką, rozporządza wielkim 
makiem i techniką. — O ile w Petersburgu 


stanęły sztuki na wysokiej stopie doskona- 
łości, której nie można było bardziej szotę- 
gować, tak, jak nie można wyobrazić sobie 
większej doskonałości u rysowników z Sim- 
plicissimusa, o tyle w Moskwie zwracano 
główną uwagę na malarstwo. W roku 1900 
umiera Lewitan, którego indywidualność i 
działalność przypomina bardzo naszego Sta- 
nisławskiego. Obok niego i jego uczniów, 
„poszukiwaczy Rossyi“, zaczyna oddziaływać 
Zorn, znany z szerokich pociągnięć pędzla i 
orgii barw. Pod jego wpływem stoi zrazu 
Filip Małiawiu (* 1869), potem przewyższa 
go w jaskrawości, oddalając się coraz bar- 
dziej od natury. Problemy farby zajmują 
umysły młodych, którzy się zgromadzili koło 
Kuińskiego. Najzdolniejsi z nich są Mi- 
kołaj Róhrich (* 1874) i Arkadij Rylow 
(* 1872). Róhrich objawia wpływ Finlaud- 
czyka Axela Gallena i ciągle znajduje się 
w podróżach odkrywczych, uganiając za no- 
wemi drogami. Jest wybornym pejzażystą, 
ze skłonnością do ciężkich posępnych barw. 
Ryłow wiernie oddaje północną przyrodę. La- 
pidarność jest poniekąd cechą tej szkoły. 

Szarugę barw pejzażystów rossyjskich 
i rossyjskiej natury zaczęto ożywiać cieplej- 
szymi tonami pod wpływem neoimpresyoni- 
stycznej sztuki franenskiej Moneta, Cezannea, 
Gauguina i van Gogha. Powstała nowa ge- 
neracya, sfrancuziała, naśladująca Jiuropę, 
wyzbywająca się wszystkich cech etnogra- 
ficznych ('l'archow, Milioti, Jawlienski, Anis- 
feld, Lockenberg, Grabar, Piereplecznikow, 
Inon, Meszczeryn, Larionow). 


Tymczasem w Moskwie pracował inny 
artysta, inne mający przekonania niż impre- 
syoniści lub „poszukiwacze Rossyi* ze szko- 
ły Lewitana: był to Michał Wróbel (#1856). 
Właśnie odrzucono mu w Kijowie pięć wi- 
traży dla cerkwi Włodzimierza, ponieważ by- 
ły za silne w kolorycie. Wróbel, który gra 
w Rossyi rolę naszego Mehoffera lub Wy- 
spiańskiego, to artysta, który przyszedł na 
świat z tęczą w oczach, z nadzwyczajną siłą 
zmysłu dekoratywności, monumentalności i 
prostoty linii i płaszczyzny freskowej. Chcąc 
wyrazić n. p. ból używa do tego tak strasz- 
nych, przerażających gigantycznych postaci, 
że przypomina (łauguina. lub van Gogha. 
Wywołał i on szkołę. Tu należy Paweł Ku- 
snecow, który nauczył się kolorystyki u 
neoimpresyonistów i u Serowa oraz Mussa- 
towa, słynnego kolorysty-wizyonera (1869— 
1905). Kusnecow jest jednym z najtęższych 
rossyjskich dekoratorów. W rzeźbie odzna- 
czył się przedewszystkiem ks. Paweł Tru- 
beckoj, kojarzący rossyjską skłonność do 
realizmu z impresyonizmem Rodina. Uczeni- 
ca tego ostatniego jest utalentowana rzeź- 
biarka Anna Gołubkina. Wystawa rossyj- 
ska zrobiła w Paryżu i Berlinie wielkie wra- 
żenie. 

Obok Liljeforsa, słynnego szwedzkiego 
malarza zwierzęcego świata, zasłynął w tej 
samej dziedzinie monachijski malarz Henryk 
Zügel, któremu Kunst für Alle poświęciła 
zeszyt (z 15 lutego) osobny. Ziigel jest je- 
dnym z tych monachijskich malarzy, którzy 
nie zachowują się wobec francuskiego malar- 
stwa wrogo, pomimo, iż liczy 5% lat życia. 
Owszem, odkąd pleneryzm stał się początkiem 
nowej sztuki, Ziigeł zwraca na niego uwagę, 
jeżdzi do Paryża oglądać wystawy impresyo- 
nistów i sam się impresyonistą staje. Zūgel 
jest wybornym znawcą świata zwierzęcego. 
Maluje głównie woły, owce, krowy, ko- 
zy.. Nie idzie mu o opowiadanie  epizo- 
dów ze zwierzęcego życia, o fabułę; Zügel 
uważa zwierzęta jako części sił przyrody, 
wgłębia się w ich „psyche“, w ich właści- 
wości, przyczem na równi traktuje formę i 
barwę. Dlatego w jego obrazach nietylko por- 
trety zwierząt widzimy, ale przedewszystkiem 
zwracamy uwagę na pejzaż. Siła i liryzm łą- 
ezą się w jego dziełach nierozerwalnie. Jego 
cała twórczość, to jakby epopeja zwierzęca. 
Przyten znajomość anatomicznych szczegó- 
łów nie jest pominiętą, mimo kolorystycznych 
tendencyj, mimo dążenia do impresyi. Brak 
może Ziiglowi miękkości Milleta i Seganti- 
niego, ale mimo to jest silną indywidualnością 
i wybornym nauczycielem. Można się przeko- 
nać o tem z wystaw i prac jego uczniów. 


Sagittarius. 


DANERA RAE E E 


== Ponowną, kilkudniową zwłokę w wy- 
jeździe Najj. Pana do Pragi przypisać na- 
leży, jak się dowiaduje jedna z lokalnych 
korespondencyj wiedeńskieh, okoliczności, że 
nie zdołano jeszeze należycie przysposobić 
apartamentów, w których Monarcha zamieszka. 


Sejm tryesteński został wezo- 
raj zamknięty po uchwaleniu rezolueyi w 
sprawie założenia włoskiego Uniwersytetu w 
Tryeście. 

= Izba posłów Sejmu węgierskie- 
go obradowała wczoraj w dalszym ciągu nad 
ustawą o nauczycielach. 
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Weg. Biuro koresp. zaprzecza po- 
głosce o bliskiem rozwiązaniu Sejmu chor- 
wackiego. 

== Poseł holenderski w Paryżu Stuars 
był na audyenecyi u ministra spraw zagra- 
nicznych Pichona. Dzienniki twierdzą, że od- 
wiedziny te miały związek z papierami 
Montagniniego, który miał zapisać ostre 
wyrażenie się Stuarsa o polityce kościelnej 
Francyi. Owóż Stuars chce się usprawiedli- 
wić oświadczając, że jego słowa zostały nie- 
dokładnie podane przez Montagniniego. 

W Paryżu sądzą, że francuski poseł w 
Montevideo Lemarchand zostanie posta- 
wiony przed Radę dyscyplinarną z powodu 
niedyskrecji, popełnionej wobec Montagni- 
niego. 

== Francuski minister wojny Picquart 
rozesłał z powodu sprawy generała Baillaud 
okólnik do komendantów korpusów, w któ- 
rym przypomina, że instrukcya zabrania ofi- 
cerom w przemowach wykraczać poza ich 
zakres obowiązków. 

== Król Wiktor Emanuel wyje- 
cha? wezoraj w towarzystwie Tittoniego z 
Rzymu do Tarentu, zkąd uda się do Aten. 


== Królowa Aleksandra angielska 
udaje się dziś do Tulonu, dokąd przybędzie 
także król Edward. Carowa-wdowa odpro- 
wadzi królowę do Calais. 

= Młodo radykali serbsey roz- 
poczęli na wczorajszeim posiedzeniu Skup- 
czyny obstrukcyę, wnosząc interpelacye i wy- 
stosowywująe rozmaite zapytania do Rządu. 
Ze względu na to, że w poniedziałek upływa 
prowizoryum budżetowe, chodzi im o udare- 
mnienie uchwalenia Rządowi nowego pro- 
wivoryum. — Ze względu na obstrukcyę za- 
mierza prezydyam urządzić nocne posiedze- 
nie Skupezyny. 


TRLEGRAMY GAZETY LWOWSKIE 


Kraków, 6 kwietnia. (Tel. pryw.) Wy- 
dział Tow. tatrzańskiego odbył wczoraj po- 
siedzenie pod przewodnietwem prezesa An- 
toniego hr. Wodziekiego. Przyjęto do wiado- 
mości sprawozdanie specyalnej komisyi i za- 
warto ostateczny układ z budowniczym Praus- 
sem co do budowy schroniska przy Morskiem 
Oku. Budowa rozpocznie się w tych dniach, 
a za dwa lata schronisko ma być oddane do 
użytku publicznego. 

Obecny na zebraniu hr. Drohojowski z 
Czorsztyna przedstawił sprawę budowy schro- 
niska w Pieninach i zlania się Tow. „Beskid* 
w Nowym Sączu z oddziałem pienińskim w 
jedną wspólną organizacyę, złączoną z Tow. 
tatrzańskiem. 

Również wezoraj odbyło się pod prze- 
wodnictwem prezesa hr. Wodziekiego posie- 
dzenie wydziału kraj. Związku turystycznego. 
Sekretarz p. Zygmunt Rosner zdał sprawę z 
bardzo żywej czynności biura i utworzenia 
filii w Stanisławowie. Uchwalono utworzyć 
biura wywiadowcze w Zakopanem, Krakowie 
i Warszawie, zorganizować biuro sprzedaży 
biletów do salin w Wieliczce, objąć we wła- 
sny zarząd miastowe biuro kolejowe w Kra- 
kowie. 

Sanok, 6 kwietnia. (Tel. pryw.) San 
ruszył zalewając częściowo miasto. Pod mia- 
stem stoi olbrzymi zator. Niebezpieczeństwo 
zwiększa się z każdą chwilą. 


Prognoza na jutro. 


Wiedeń, 6 kwietnia. Prognoza na 7 
kwietnia: W Galicyi wschodniej ina 
Bukowinie: Po większej części pochmur- 
no, mierne wiatry, łagodnie. 

W Galicyi zachodniej: Zmiennie, 
mierne wiatry, łagodnie, powoli lepiej. 


Wiedeń, 6 kwietnia. Najj. Pan zwie- 
dził dziś przed południem nowy budynek 
pocztowej Kasy oszczędności. U wejścia po- 
witał Monarchę Minister handlu Forzt. 

Wiedeń, 6 kwietnia. Jedna z kore- 
spondeneyj lokalnych donosi, że bawiące w 
Wiedniu deputacye ruskie wysłały do poety 
Bjórnsona depeszę z podziękowaniem za wy- 
stąpienie jego w sprawie ruskiej w prasie 
europejskiej. 

Budapeszt, 6 kwietnia. Komunikat ko- 
lei Południowej donosi, że bierny opór na 
wszystkich liniach tej kolei ustał 1 rucłi od- 
bywa się normalnie. 

Poznań, 6 kwietnia. (Tel. pr.). Ze źró- 
dła urzędowego donoszą, że w ciągu osta- 
tnich dwóch tygodni strejk szkolny w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem zmniejszył się 
o 25 pre. W czterech okręgach z ogólnej 
liczby 6.100 dzieci w wieku szkolnym zale- 
dwie520 nie chce odpowiadać po niemiecku. 

Poznań, 6 kwietnia. (Tel. pryw.) Po- 
serer Tageblatt zamieścił artykuł, który mo- 
zna streścić w tem, że Polaków trzeba wy- 
niszczyć za jakąbądź cenę. Schłesische Ztg. 
domaga się od rządu nowych ustaw antipol- 
skich, a przedewszystkiem zmiany ustawy 


prasowej, która zupełnie zakneblowałaby u- 
sta polskim gazetom. 

Bytom, 6 kwietnia. (Tel. pryw.). Roz- 
pocznie się tu niebawem nowy proces prze- 
ciw 12 członkom gniazda sokolego w Szopi- 
nicach, oskarżonym o należenie do tajnego 
związku, podmawianie do pogwałcenia usta- 
wy 1 uczestnictwo w zebraniu, mającem na 
eelu opór czynny przeciw wykonywaniu ustawy. 

Brema, 6 kwietnia. „Norddeuschert 
Lloyd* podwyższył cenę przejazdu do Nowe- 
go Jorku, Baltimore i Galvestonu o 10 marek. 

Rzym, 6 kwietnia. Tribuna zaprzecza 
doniesienin jednego z pism wiedeńskich, ja- 
koby na zjeździe w Rapallo omawiano kwe- 
styę bałkańską. 

Paryż, 6 kwietnia. Słychać, że mini- 
strowie Clémenceau, Briand, Barthou i Caillau 
zawezwali do siebie przedstawicieli syndyka- 
tów funkcyonaryuszy państwowych, aby za- 
pytać się ich, czy solidaryzują się z odezwa- 
mi, które wśród ostrych ataków na rząd prze- 
mawiają za przyłączeniem się do ogólnego 
związku robotniczego. Od odpowiedzi przed- 
stawicieli syndykatów zależeć będą zamierzo- 
ne przez rząd zarządzenia. 

Paryż, 6 kwietnia. Peti? Parisien do- 
nosi, że minister spraw zagranicznych Pi- 
chon odpowie na notę rządu rossyjskiego co 
do konferencyi w Hadze dopiero po porozu- 
mieniu się z byłym ministrem i senatorem 
Leonem Bourgeois, który upatrzony jest na 
kierownika zastępstwa francuskiego na kon- 
ferencyi haskiej. 

Paryż, 6 kwietnia. Strejk w rafineryi 
cukru firmy Say w St. Denis pod Paryżem 
zakończył się skutkiem przyjęcia napowrót 
oddalonych robotników. 

Tulon, 6 kwietnia. Król angielski wczo- 
raj wieczorem tu przybył. 

Londyn, 6 kwietnia. Misya japońska 
jest obeenie w drodze do Anglii, celem za- 
warcia umowy z jedną z firm angielskich co 
do budowy okrętu bojowego, który rozmiara- 
mi ma przejść wszystkie dotychczasowe okre- 
ty bojowe na całym świecie. Pojemność ma 
wynosić około 21.000 ton, koszta zaś około 
2,500.000 funtów sterl. Także eo do uzbro- 
jenia mają podobno być wprowadzone spe- 
cyalne nowości. 

Londyn, 6 kwietnia. Do Morning Post 
donoszą z Szanghaju, że rząd chiński zamie- 
rza zaciągnąć pożyczkę zagraniezną w kwo- 
cie 10 milionów taelów na cele utworzenia 
i uzbrojenia nowych arsenałów i budowy ko- 
lei z Pekinu do Kalganu. 

Konstantynopol, 6 kwietnia. Dom w 
Istip (w Macedonii), w którym otoczono dru- 
żynę bułgarska, został po bezowocnej walce 
przez Turków podpalony. Według tłumacze- 
nia Turków, ogień powstał skutkiem rzuce- 
nia bomby, przyczem 17 domów zgorzało. 
Trzech członków drużyny, w tem szef jej, 
znalazło śmierć w płomieniach, inni zdołali 
uciec. Podczas walki przełożony gminy zgi- 
nął, a jeden żołnierz został zraniony. 

Buenos Airez, 6 kwietnia. Cały per- 
sonal kolejowy strejkuje, żądając podwyższe- 
nia płacy i 8-godzinnego czasu pracy. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi. 

Warszawa, 6 kwietnia. (Tel. pryw.). 
Nocy wczorajszej dokonano rewizyi w mie- 
szkaniu pani Leonowej Chrzanowskiej przy 
ul. Smolnej i aresztowano syna jej, Leona 
Chrzanowskiego. 

Łódź, 6 kwietnia. (Tel. pryw.). One- 
gdaj wieczorem do sklepu spożywczego de- 
mokracyi chrześciańskiej przy ul. Aleksan- 
drowskiej wtargnęło 8 ludzi i poczęło strze- 
lać z rewolwerów. Zranili oni zarządzają- 
cego sklepein, jednego z interesentów, dwóch 
robotników i jedną kobietę. 

Tegoż dnia wieczorem na ul. Borysa 
przyszło do mieszkania pewnego robotnika 
fabryki Poznańskiego 6 ludzi, a gdy ich nie 
wpuszczono do mieszkania, rozpoczęli strzelać 
przez drwi i zranili ciężko żonę robotnika 
owego i jego córkę. 

Na ul. Podrze cznej jacyś ludzie zranili 
śmiertelnie stolarza Kilmowicza. 

Odessa, 6 kwietnia. (Tel. pryw.). Pod- 
czas rewizyi w pewnym domu ezsplodowała 
bomba. Zabity stójkowy, ciężko ranni rewi- 
rowy, stójkowy i kilka innych osób. Jedna 
ściana zburzona, dach uszkodzony. W mie- 
szkaniu nie było nikogo. 

Petersburg, 6 kwietnia. Dzienniki do- 
noszą, że „Związek prawdziwie rossyjskich 
ludzi* potworzył osobne oddziały tak zwane 
„wyprawy krzyżowe“, celem zwalezania wszel- 
kimi środkami Dumy. 

Petersburg, 6 kwietnia. (Pet. dg.). 
Wczoraj wpadło 12 uzbrojonych w rewolwe- 
ry ludzi do urzędu pocztowego na ulicy Twer- 
skiej, obstawili wejścia i zabroniwszy o0- 
beenym ruszyć się, zrabowało 597 rubli w 
srebrze, poczem uciekło. Jeden z urzędników 
pocztowych uratował 1820 rubli, schowawszy 
je do kieszeni. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Kreekowiceki. 
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~ Mieszkania do najęcia. | 


NADESŁANE. 
Ul. Asnyka I. 7, 
panter 


Kawiarnia KRYSZTAŁOWA NN. a, | 


poleca l kaolaij palna, balkon. Pa. y te kupuje i sprzedaje najkorzystąiej 
ZNAKOMITĄ KAWĘ, AAA I, Dom bankowy i kantor wymiany 
E ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE. NH Ś poz 
wokali Lilien. 


Jako korara PERR ERIE 
polecamy 


407, Obligacyse funduszu propinacyjnego, 
Ao Pożyczkę krajową, 


Pozyczkę m. Lwowa. 


C. k. ugżezy w. 1. iętro 
1 4 pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, Zlecenia z prowincji odwrotną po- 
d A H l balkon | cztą bez doliczenia prowizyi. 


Oddział depozytowy 
przyjmuje wkładki na rachunek biczący 
od 500 koron począwszy, 

za opłata 4'/, odsetków. 
Na wkładki takie będą na żądanie wydawane 


książeczki. 


od 1 kwietnia 1907. | p Z ZZ 
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE. | Ogromna nędza. 
EE. piętro Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj- 
2 pokoje z nyżą 
od 1 kwietnia 1907. 


Oglądać można od 11—2 i od 4—6 po po- 
łudniu. Bliższa wiadomość u dozorey domu, 


ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie- 
uleczalną wadą serca, sparaliżowana, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła- 


goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy | 


Kawiarnia iedeńska 


—— znakomita kawa. — 


KRZ 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 5 kwietnia 1907. 


Hotel George'a. 


PP. W. hr. Dzieduszycki z Jezupola 
A hr. Tyszkiewicz z Kijowa. Z. Mochnacki 
z Toustoługa, K. Romański z Hrusiatycz. 


Hotel Imperial. 


PP. M. Wojciechowski z Pnikuta, J. 
Mars z Sądowej Wiszni, M. Bogdanowicz 
z Kossowa. 


Hotel Francuski. 
P. Józef Nikorowicz z Ulhówki. 


Hotel Krakowski. 


Kwoty do 2.000 kor. wypłaca Bank lub w Redakcyi „Gazety Lwowskiej“ ulica nie łaskawych datków , do Administracyi I, M. Chwatow z Rossyi, W. Schenk - 
bez wypowiedzenia. Ozarnieckiego 12, ód dT" naszego pisma. z Rossyj, T. Tatałajski z Rossyi. 
CENNIK Koronowa waluta. płacą żądają Koronowa waluta. płacą żądają Koronowa waluta. płacą żądają 
T ROR : Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 32 pr. —— —— OD ER Palfy 40 zł. m. k.. . 169:— 179:— 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, | , OS 1860 po500zł.w.u.4pr. 15210 15410 2e Ooie mionra Czerw. krzyża austr, tow. 10 zł.. . 4575 4115 
p SE AJJ A n „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 211:— 2138— | Kroacyi i Slawonii 95:45 —:— |Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 2650 2850 
Lwów, dnia 6 kwietnia. płacą żądają ń n „ 1864 po 100 zł. 258— 264— | Węgier za 100 zł. 4 pr. 9415 95:15 | Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 56—  68— 
j walutą koron. » „ 1864 po 50 zł. . . 258— 264— F. nne publicmie pożyczki Salma 40 zł. m. k 190:-- 198— 
I. Akcye za sztukę, e ai R Listy zast. domen państ. po 120 zł.5 pr. 289— 291— ć D za o z: s NEC Pożyczka miasta Salzbur ga '20 zł. 8450 90:50 
IRS ZORG 4 oż. reg. Dunaju z r. os i `E L04: 

Banku hip. gal. po R: (400 kor.) 586 —|596 —| | B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa | poż W Bukowiny ar. 1898 n K. Akcye banków (za sztukę). 

LO. [e |Jasen reprezentowanych krajów koronnych). a 200 kor. 4 pr. . . ... . « 9675 977 l 

Kol. Lore RA -Jassy po 200 "a "|| Austr. renta złota wolna od podatku k = Pakon Ra propinneyjne i los RARE antu ERD w SĘ 3 : Pa szoa 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 573 — 548 — za 100 zł. 4 pr. . D 1705 11725 Gal. poż. kr. z a 1893 4 pr. ` 9660 9760 | Zakł. kred. dla handlu i przem. . 678:— 679:— 

EEE ME R a BE wal. kor, walna od 9870 9890 | Gal. obl. prop. z roku 1889 4 pr. 9855 99-55 | Weg. Banku kredyt. 200 zł. 7760:60 77760 
tem Lipińskiego po kor 400 —|500 — go 5 0 8 ; Dolno austr. t k. 400 kor 518 — 58I:— 

= deka ma lekti M ET -bi miasta Lwowa z r. 1896 8 PT EJ hip. 5 F oi KO a a 
cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) |400 —|410 — OE GOLAN Reni włoska: za 100 rów ġe o. „ dla han. i przem. 200zł. 100— 108— 

List 4160 kar Kol. Arcyks. Albrechta za 100zł. 4 pr. 9875 9975 | „m 4 p —— —— | Banku dla krajów koronnych 200 zł. 45050 45150 

II. Listy zastawne z A= m R Bebel A e wolne PE aA oi SĄ a 100 aw a pr. STW ane k a: 1400 n A ml Mal 

p 50 ESC R WNE z "| Tureckie obl. kol. za 400 frank. 18150 18250 | » Związku (Unionban z 50 571 

PORA U. 5 aa h wyl PA o 100 A a 8 Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. E ZA 7 Czeskiego banku związkowego 100 zł. 24%50 248:— 
n n» A ore. „601.vo200k © | 97 20l 97 90] | „7/4 pr. (ostemp. akcye) . . 465— 467— | G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne | Zivnosteńska banka 100 zł. 24350 244—- 
JE Ls, oh los "w 51 L æ lod 30102 —| | Sol. Cesarza Franciszka Józefa za i (za 100 zł. Nom.) 

5 Pr. , ” los w 57 1. "8 | 97 60 98 30 Koci gk Bai M, 12340 12440 Meeden ove  SSNER L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 
1 5 „ da $ > 

Tow. kred. ck niem. 4 pr. CE 5 98 50 o keye) e: 98:40 99:40 | Austr. zakł. en los e 6 35 a Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 480— 485— 
sza emisya) . . — , G6:—  276— = 3 

Tow kred gale. ziemsk, 4 pr 3 lae apa sed ka. 9855 088 | mom mom 1889 3 pr. 27275 28275 | Kolei gółn ces. Merd. 1000 zł. mk. 5360.— 3600. 
los w 4194 lat . . . . = | 98 50| — MARE PER PA * | Bukow. zakt. kred ziem. los 5 pr. 10110 10210 WERE ACH al E opo TIO i 

a 9 pr. 4 Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 420— 430— 

4 pr. los w 56 lat. m | 97 50| 99 20 Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 4 pr. 9875 9975 | , Lwów-Czern. ie. 200 zł. 570— 574 — 
III. Obligi za 100 kor. © Kol. Are. Albrechta za 300 zł.5 pr. 105— 106— | al ako. b. ae 10 R prem, los 5 pr. mo opera ow. Kleparów -Jaworów lok. 

a w złocie za 200 zł. 5 120— 121— 5 m 5 w, KE | pr. ia ac 400 kor.. . . + 808— 376 — 

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. m | 99 — | 99 70 Kol Czeskiej zach. a 200, 1000 i p 60 l. 4 pr. 9125 9825 | Austr. Tow.żegl. na Dunaju 500zł. mk. 1022— 1028 — 

Bukow. funduszu propin.5pr.w.a. sa |100 50J101 20 5000 zł. 4 pr. 99-— 100:— Gal. Tow. kred. ziem. tpi e 56 hai SE ah 

Komunalne Ban. kr. PR A al Kol. AMG emiss. z r. 1895 za 400 m Do WM W rż k KAD a 98-30 99-30 M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 

n |= : 35 100:8: | z 
A (È em.) © | 96 80| 97 50 Kol oacacjać ces. Ferdynanda em. $ Banku „kraj. dla, Galii Lodomeryi 10095 101-95 Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 72475 135: — 
Kol. lokalne diko A m a <= | 96 80| 97 50 1 Å i — 10 Ela pr. Bliją lat zwrotne 2 2 | Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. 563:— „sei 
z r. 1888, 4 pre. EW „Pool 100:70 a F 

Pożyczki kr. 4 pr. po 200 3 kor. Kol. bół AG draidk: Banku krajowego oblig. komun. 3 Anstr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 60175 6027 
E. 97 30| 98 — a Z ma a ea yuxuda em. 950 10050 emisya 42 lat la DR ||. og E 100:35 101-35 | Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. . 2563 — 2573— 

Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . w. EŃ —| 65 40] GOL dmaci cst nanda OM Banku kr. losy 5734 |. za 200 k. 4 pr. 9650 9750 Schodnicy 500 kor. . . PER 550'—- 

PO 4 kowen. 96 50] 97 20] | „47 1887, i pro. y 9950 10050 | AVstro-weg. banku 5 b > i a EŃ Ne U ZANZ. BE A franków 420— 42%— 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. "U b Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. Zi — 277 F 
IV. Losy. z r. 1888, 4 WA Te 
PR j 99:45 10045 H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 —| 96 —| | Kol. M s. ces. Ferdynanda em. m" A A m 100 zł. a FOSĄ N. Weksle. 
zw. 48 pre. : — 5 == =. 
V. Monety. | Kol. północnej ces. Ferdynanda GL Tw. eL i Dunaju za 400 i NE. R Ah merak Mor pi l 240 24% 
50-6G e . . . a PM «A 

Dukat cesarski . MNaBANEC SE, a 2 INEA POBÓG Em.r.1886 pr. 11580 11680 | Paryż za 100 franków . 95:65 9577" 

20 frankówk 19 19 35 Kol. północnej a Ferdynanda en. K Petersburg za 100 rubli 5Y} pr. —— 

100 MAG rojek srebrnych 249 a 252 i R e 99-75 10075 | Lolej „Lwów. was 2 90-25 91-25 Niemieckie banki 2 11:82'/ 118-02 

a eae => za 800 zł. . i 2 k a 119023 
„ papierowych 252 —|254 — 8 AAS lokalnej za 400 9815 9915 | Kolej Lwów- Gam. p m IEO ga St Włoskie banki 95: AŻ! ją 95 55 
100 marek niemieckich . f 117 701118 20 Ko aae. Keaen A pr. | 9825 99-25 zł. 4 pr. . 9745 98:45 | Eranouskie banki = 
K 1d a d ki e Kol. wowsko-czern. -jasskiej 7 toku Gal. kol. Jok. wschod. 28 100 zł. 4 pr. ZEE =— Szwajcarskie banki . 95: 50 95:62*/a 
urs gieldy wiedeńskiej. 1894 4 Pa eSa 98:85 99-85 | Weg. gal. kol. em. RA 200 zł. pla m 103-25 0 Wslsty 
à Ai Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzskammer- no» o» n n pr DE = j j 
ka o su) za 400 marek 4 pr. . 11675 117% J.Lo GAR Dukat cesarski . 1186 1140 
A. Ogólny dtug państwa. łacą żądaj DI ea RKA s aee i ustr.-wẹg. 8 guld. złota moneta —— 

Jh ia Ę państwa w banknot. ; WSR | D. Drug państwa (krajów korony węgierskiej). Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . 21:60 28:60 |20- oR AE „ JĘKI 19 15 
maj-listopad ". 9865 98:85 | Węg. złota renta za 100 zł. 4 je. . —'—  —— | Zakład kred. dla handl. i przem. 100zł. 436— 446— |20-markówka . : 28:50 28:58 
styczeń-lipiec . ; 9850 98:70 n » wwal. kor. 4 pr. 94830 9450 | Clary 40 zł. m. k.. . . 188— 144— | Rossyjski ólimperyał . ; --— —— 

Jednolity dług państwa w srebrze M obl. pr. regul. Cisy 4 pre. . . 14650 15050 | Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 82—  90— | Niem. banknoty za 100 marek . 11:85 11805 
luty-sierpień . . e 100:— 10050 „ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 198— 200— | Losy miasta Krakowa 20 zł. 88—  96— | Włoskie REY za 100 lir. 95:40 95:70 
kwiecień- „październik ; 10010 100380] „ a » w» 50zł. (100 kor. J) 198:— 200— | Pożyczka miasta Lublany 20 zł. 56—  63— | Ruble. . 2619, 2527 
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by zaś oferta RO kilka kamienioło- | Starostwo bezpłatnie udzieli, a poz 
mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej | marką stempłową na 1 koronę i wadyum wy- 
należy ceny jednostkowe co do każdego ka- | noszącem 5*/, kwoty fiskalnej, z wyrażeniem 
mieniołomu lub szutrowiska osobno, albo- |cen jednostkowych nie tylko cyframi ale i 
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun- | literami. 
kowo wedlug poszczególnych kamieniołomów Oferent winien na blankiecie na wła- 
lub szutrowisk. ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
Oferty niesporządzone na blankietach | lub szutrowiska i ofiarowaną cene jednostko- 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek | wa bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
dopiski będą zwrócone oferentowi zaraz przez | datę i podpisać ofertę imlenien i nazwi- 
komisyę przeprowadzającą licytacyę, po ter- | skiem. 
minie zaś licytacyi nie będą przyjmowane. Oferty wnoszone „być mają na każdy 
C. k. Namiestnietwo. kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeli- 
Lwów, 2 kwietnia 1907. by zaś oferta obejmowała kilka kamieniolo- 
mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
L. 24.268/V11. b (2653 2—3) | należy ceny jednostkowe co do każdego ka- 
Obwieszczenie. mieniołomu lub szutrowiska osobno, albo- 
W celu oddania w przedsiębiorstwo | wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun- 
dostawy szutru na gościńce państwowe w | kowo według poszczególnych kamieniołomów 
Samborskim okręgu budowniczym w latach | lub szutsowisk. 
1908, 1909 i 1910 odbedzie się 30 kwie- Oferty nmiesporządzone na blankietach 
tnia 1907 w e. k. Starostwie w Samborze | urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
licytacya ofertowa. dopiski, będą oferentowi zaraz przez komi- 
Koszta fiskalne szutru w roku ; 


-_- Licytacye. 


L. 18.108/VIL. b: (2652 2—3) 
Obwieszczenie. 

W eelu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce państwowe” w 
jarosławskim okręgu budowniczym w latach 
1908—1909 odbędzie się 29 kwietnia 1907 
w e. k. Starostwie w Jarosławiu licytacya 
ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 1908 do- 
stawić się mającego wynoszą za 2.090 m? 
38.494 K. 50 h 

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blakietach urzędowych, któ- 
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa- 
trzone marką stemplową na 1 koronę i we 
wadyum wynoszące 59/, kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko ey- 
frami ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko- 
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem. 

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeli- 


syę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, po 
dostawić się mającego wynoszą: 73.694 K. tł terminie licytacyi zaś nie będą przyjmowane. 
40 hal. za 13.940 m”. 0. k. Namiestnietwo. 
Warunki przedsiębiorstwa przejrzane Lwów, 30 marca 1907. 

być mogą w godzinach urzędowych w wy- 

mienionem e. k. Starostwie, gdzie także w 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12 
w południe wnoszone być mają oferty, spo- 
rządcone na blankietach urzędowych, których 


L. ez. EK. 952/6 (7) (2675) 
Dnia 28 kwietnia 1907 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
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biurze Nr. Kg AE się licytacya 1) 5/24 
części realności whl. 1309, 2) 19/24 części 
realności whl. 399, 3) EJ części realności 
whl. 599 gminy Kulików. 

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione ad 1) na 841 kor. 65 hal., 
ad 2) na 688 kor. 27 hal., ad 3) na 93kor. 
25 hal. 

Najniższa cena wynosi ad 1) 562 kor., 
ad 2) 423 kor., ad 3) 68 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta może każdy przejrzeć w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biurze Nr. 2 
C. k. Sąd powiatowy, Oddrisł Į: 
Kulików, dnia 19 marea 1907. 


L. ez. E. 628/6 (3) (2669) 

Dnia 25 kwietnia 1907 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w tutejszy” 
sądzie biurze Nr. II. licytacya połowy real- 
ności lwh. 696 gm. Ciężkowice. 

Realność tę oceniono na 800 koron. 

Najniższa cena wynosi 400 koron. 

Warunki licytacyjne i inne dokuenta 
przejrzeć może każdy, chęć kupna mający W 
tut. sądzie biurze Nr. II. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddz A 

Ciężkowice, dnia 11 marea 190 


(2621 2—5) 
Sądowa Hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Jagiellońska 1l. 15. 


Godziny nrzędowe (tylko w dnie powszednie) 

przed południem od 8 do 12, po południu 

od 2 do 6, — w sobotę po południu od 
3 do 8 


Liey ia ey ec 


Poniedziałek 8 kwietnia 1907 od 10 do 12 
godz.: urządzenie restauracyjne, kape- 
lusze i towary modne damskie, towary 
żelazne i perfumy. 

Wtorek 9 kwietnia 1907 od 10 do 12 godz.: 
kasa, meble, obrazy, dywany, koszto- 

wności i korale. 

Sroda 10 kwietnia 1907 od 10 do 12 godz.: 
bilard, urządzenie restauracyi, towary 
bławatne, żelazne, korzenne i resztki 
sukna. 

Czwartek 11 kwietnia 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian, kasa, pianino i towary 
bławatne. 

Piątek 12 maja 1907 od 10 do 12 godz.: 
kasa, meble i fortepian. 

Sobota 18 kwietnia 1907 od 4 do 8 godz.: 
tanie meble i sprzęty domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go- 

dzinach urzędowych. 
Lwów, dnia 1 kwietnia 1907. 


L. 89.946/VIIe. 
Obwieszczenie. 

Ponieważ przeprowadzona na mocy roz- 
porządzeń ce. k. Namiestnietwa z 19 lutego 
1907 1. 14.802 w dniu 14 marca 1907 roz- 
prawa ofertowa na dostawę materyalów fa- 
szynowych do robót regulacyjnych na rzece 
Stryju pod Dulibami - Stryjem - Wierezanami 
klm. 41:5—85'5 nie doprowadziła do pożą- 
danego wyniku rozpisuje e. k. Namiestni- 
etwo ponowną rozprawę na dzień 16 kwie- 
tinia 1907 o godzinie 12 w południe (czas 
kolejowy) w e. k. Kierownietwie budowy re- 
gulacyi Stryja w Stryju pod tymi samymi 
warunkami, na jakich się odbyła rozprawa 
dnia 14 marca b. r. 

Warunki przedsiębiorstwa, tudzież ceny 
jednostkowe materyałów można przejrzeć w 
godzinach urzędowych w c.k. Kierownietwie 
budowy regulacyi Stryja w Stryju, gdzie ró- 
wnież do dnia 16 kwietnia 1907 do godzi- 
ny 12 w poludnie wnoszone być mają opie- 
czętowane oferty pisemne, sporządzone we- 
dług przepisanego wzoru, zapatrzone marką 
stemplową na 1 koronę i we wadyum w 
kwocie 3000 koron. 

Wadyum powyższe ma być złożone w 
gotówce lub w pupiiarnych papierach war- 
sościowych wraz z kuponami i talonem o- 
bliczonych według kursu z dnia poprze- 
dniego. 

W ofercie należy podać cyfrowo i sło- 
wnie jednolity opust w odsetkach z cen fl- 
skalnych dla wszystkich materyałów razem. 

Oferty, wniesione po rozpoczęciu roz- 
prawy, to jest po godzinie 12 w południe 
(czas kolejowy) dnia 16 kwietnia 1907, tu- 
dzież oferty oddane w innych urzędach, nie- 
zaopatrzone marka stemplową i we wadyum, 
nie opiewające na jednolity opust, lub nie 
sporządzone według wzoru, nie będą uwzglę- 
dnione. 


(2659 2 —3) 
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Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 3 kwietnia 1907. 


(Wzór oferty) 
Oferta 

Stempel 

1 korona 
Mocą której ja niżej podpisany obowiązuję 
się w ciągu lat 1907, 1908 i ewentualnie 
1909 dostarczyć w ilościach i w terminach 
Przez c. k. Kierownictwo budowy regulacji 
tryja w Stryju wyznaczyć się mających ma- 
tryały faszynowe do budowli regulacyj- 
dych na rzece Stryju w przestrzeni Duliby- 
„Ityj-Wierczany klm. 35'0—41'0jpod zastrze- 
niami podanemi w obwieszczeniu lieytacyj- 
"M e Opus O o 6 a a o 0 UONE 
cyframi 1 słowami) odsetek z cen fiskal- 
Aeh. 

Warunki przedsiębiorstwa znane mi są 
ikładnie i poddaję się im bez jakichkolwiek 
istrzeżeń. 

Jako wadyum składam . 

Stryj, 16 kwietnia 1907. 

(Podpis i miejsce zamieszkania). 


L. cz. E. XX. 2556/6 (12) 


Dnia 21 maja 1907 o godzinie 10 przed 
Rołudniem odbędzie się w sali Nr. 6 sądu 
4; JSzego lieytacya 8/4 części realności obję- 
są whl. 574/I. lk. 665 1/4 na Pohulance, 
“ia 


(2688 1—3) 


adającemi się z 4 budynków parterowych, 

pz Udynków gospodarczych, oparkanienia i 

tog drzew częścią owocowych z przynależy- 
tami, 

LBy5 Dom z przynależytościami oeeniono na 

noc kor. 88 hal., a to po strąceniu służe- 

SGI na 11.898 kor. 8 hal. 

je „ ajniższa cena, niżej której sprzedaż 
< Nastąpi, wynosi 7932 kor. 
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Warunki licytacyjne i inne odnośne | powania jedynie przez przybicie na tablicy 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tut. | sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 


w biurze XX. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XX. 

Lwów, dnia 20 marca 1907. 


L. 40.100/VIle. (2660 2—3) 
Obwieszezenie. 
Ponieważ rozpisana rozporządzeniem z 
27 lutego 1907 1. 115.590 rozprawa oferto- 
wa na zabezpieczenie wykonania narzutów 
kamiennych na faszynowych tamach na Du- 
najcu od ujścia do Wisły klm. 0:0 do klin. 
280 nie wydała odpowiedniego wyniku, 
przeto rozpisuje się ponowną rozprawę na 
tych samych warunkach, która odbędzie się 
o godzinie 12 w południe dnia 22 kwietnia 
1907 w biurze Ekspozytury e. k. Kierowni- 
etwa budowy regulacyi Dunajca w Tar- 
nowie. 
Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 2 kwietnia 1907. 


L. ez. E. XX. 2839/6 (8) (2687 1—3) 

Dnia 28 maja 190% o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sali Nr. 6 sądu 
tutejszego licytacya 4/8 z 1/4 części realno- 
ści dłużników położonej pod lk. 620 a 1/4 
w Pasiekach haliekiel, objętej whl. 527/1. 
ks. gr. gm. kat. m. Lwowa, składającymi się 


z 2 budynków parterowych, dwóch stodół, | 


karmnika, 450 szczepów owocowych, 83 
drzew owocowych i 110 innych drzew. 

Dom z przynależytościami oceniono na 
1635 kor. 10 hal. szczegółowo 4/8 z 1/4 
części domu i przynależności 97 kor. 97 hal. 
części gruntów i przynależności na 1587 kor. 
13 hal. 

Najniższa eena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1090 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odnosne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym w biurze XX. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, .zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Sekcya I., Oddział XX. 

Lwów, dnia 12 marca 1907. 


L. cz. E. VII. 173/5 (20) (2671) 

Na żądanie „Ruskiej kasy“ w Delaty- 
nie zastąpione) przez adw. dra Łahodyńskie- 
go odbędzie się dnia 31 maja 1907 o godz. 
8 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 7 w Delatynie relicytacya 
1/4 części realności objętej whl. 202 ks. gr. 
gminy Delatyn przedtem Michała Uliekiego 
s. Anny obecnie Josla Regera własnej, skła- 
dającej się z domu i parcel gruntowych o 
obszarze 99 arów 39 metrów. 

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 224 kor. 

Najniższa cena wynosi 112 (sto dwa- 
naście) kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, proto- 
koły ocenienia i t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dodowych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 7. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
relicytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 


dnia 7 kwietnia 1907. 


niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
U. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Delatyn, dnia 19 marca 1907. 


L. ez. E. VII. 266/6 (21) (2672) 

Na żądanie Joela Regera i Feigi Bloch 
w Delatynie odbędzie się dnia81 maja 1907 
o godzinie 8 przed południem w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biurze Nr. 7 w Dela- 
tynie relicytacya realności objętej whl. 1280 
ks. gr. gminy Delatyn Salomona Kaminera 
przedtem Oleny Rymaruk i Anny Mychaluk 
własnej, składającej się z łąk obszaru 8 ha 
7 ar. 1 16 m. położonej na przedmieściu 
Szewelówka- 

Nieruchomość wystawiona na licytacy8 
jest oceniona na 800 (ośmset) kor. 

Najniższa cena wynosi 400 kor., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta, 
(wyciąg tabularny, wyciag katastralny, pro- 
tooły ocenienia i t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 7. 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza relicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do; sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie moglyby być już ze skutkiem podno- 
SZOne. 

Te osoby, dła których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Delatyn, dnia 19 marca 1907. 


L. ew. E. 1403/6 (8) (2673) 

Na żądanie firmy Róhrenwalzwerk Schön- 
brunn Aktien-Gesellschaft in Sehónbrum, 
zastąpionej przez adwokata dra Karola Ri- 
chtera w Morawskiej Ostrawie odbędzie się 
dnia 29 kwietnia 1907 o godzinie 9 przea 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5 w Dukli licytacya realności lwh. 
14, połowy realności Iwh. 20, całej realności 
whl. 109, 1/5 części realności lwh. 169 ks. 
gr. gminy kat. Wietrzur objętych, Herscha 
Izraela własnych. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na 5000 koron. 

Najniższa cena wynosi 8500 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Č. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Dukla, dnia 28 marca 1907. 


L. cz. E. 75/7 (5) (2676 1—2) 

Na żądanie Markusa Leiby Lewintera, 
zastąpionego przez dr. Steina w Zbarażn, 
odbędzie się dnia 14 maja 1907 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 7, lieytacya realności whl. 
4 gm. Nowesioło, Jakóba Pasierba własnej, 
wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 4450 kor. 

Najniższa cena wynosi 2967 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podezas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Nowesioło, dnia 12 marca 1907. 


L. cz. E. 1219/6 (8) (2674) 
Na żądanie firmy Marek Feuerstein we 


į dającej się z dwu parcel ogrodowych o łą- 
cznej przestrzeni 2 ar. 8 m*. 

Na części jednej parceli pobudowany 
jest niewykończony dom o 2 izbach mie- 
szkalnych, dalej znajduje się przybok i obej- 
ście, b) realność whl. 685 gm. Horpin, skła- 
dającej się z jednej parceli grunt. 

Nieruchomości te, wystawione na licyta- 
eyę, są ocenione a to realność whl. 596 na 
720 koron, realność whl. 635 na 240 koron. 

Najniższa cena wynosi eo do realności 
whl. 896 kwotę 480 koron, co do realności 
whl. 685 kwotę 160 koron, poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
stralny, protokoły cenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. III. 

Takie prawa,: wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bedą o „dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzniankowanych nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Kamionka str., dnia 16 marca 1907. 


L. cz. E. VII. 1721/6 (9) (2670) 

Na żądanie Józefa Hackera, kupca w 
Łanczynie odbędzie się dnia 31 maja 1907 
o godz. 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7 w Delatynie 
licytacya 1/5 części realności objętej whl. 
240 ks. gr. gminy Łanczyn, 1/3 z 2/5 części 
realności objętej whl. 1288 i 1/5 części real- 
nosei objętej whl. 1381 ks. gr. gminy Łan- 
czyn, stanowiących własność Jury Seńczuka, 
składających się z roliiłąk, obszaru łączne- 
go 5 ha 37 arów 30 m4. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione a to: a) 1/5 część whl. 245 
na 250 kor., b) 1/8 z 2/5 części whl. 1288 
na 80 kor., e) 1/5 część whl. 1381 na 
158 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 167 kor., 
ad b) 58 kor. 40 hal, ad e) 101 kor. 40 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, pro- 
tokoły, ocenienia i t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
A w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
TZEAN 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężaryna powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Č. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Delatyn, dnia 20 marca 1907. 


Upadłości. 


L. 62.588 (2659 2—3) 
Edykt konkursowy. 

C. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 
zezwolił na otwarcie (kupieekiego) konkursu 
do majątku Towarzystwa zaliczkowego i oszczę- 
dności w Haliczu, stowarzyszenia zarejestro- 
wanego z ograniczoną poręką w likwidacyi 
będącego. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. sędziego powiatowego Mirona Hordyń- 
skiego, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana dr. Jana lityńskiego, adwokata w Ha- 
liczu. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na an- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 15 kwietnia 
1907, o godzinie 10 przed południem (w e. k. 
sądzie powiatowym w Haliczu), przedlożyli do- 
kumenty, poświadczające ich roszczenia, wy- 


Lwowie odbędzie się dnia 30 kwietnia 1907 | stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 


o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. HI lieytacya 
a) realności lwh. 896 gminy Horpin, skła- 


j tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
į innego i jego zastępcy i przystąpili do wy- 
boru wydziału wierzycieli. 


Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
Sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso- 
wnie do przepisów ord. konkurs. zgłosili w 
tym sądzie albo w e. k. sądzie powiatowym 
w Haliezu, najdalej do dnia 13 maja 1907, 
a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 23 
maja 190% godz. 10 przed południem w tym- 
że sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i u- 
stanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbaju terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
nrosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych na podstawie formalnego projektu po- 
działu. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i ezłonków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowanie konkursowe eo do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Haliczu lub w pobliżu mają wymienić w zgło- 
szeniu pełnomocnika dla doręczeń, w temże 
miejscu zamieszkałego, w przeciwnym bo 
wiem razie na wniosek komisarza konkurso- 
wego ustanowi się dla nich na ich koszt i 
niebezpieczeństwo pełnomocnika dla doręczeń. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 80 marca 1907. 


5 w 5 ta) 
Edykt konkursowy. 

C. k. sąd krajowy w Krakowie zezwolił 
na otwarcie konkursu do majątku Henryka 
Bachowskiego w Krakowie, spólnika niepro- 
tokołowanej firmy: „Pierwsza galic. fabryka 
pończoch, skarpetek ete.“ w Krakowie przy 
ul. Długiej 1. 11. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radeę sądu krajowego Władysława 
Drobnera, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana adw. dr. Samuela Ungera w Krakowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 16 kwietnia 
1907 o godz. 10 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 9 przedłożyli dokumenty 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili 
z wnioskami względem zatwierdzenia tymcza- 
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy- 
działu wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia Swe, 
chociażby eo do nich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do duia 14 maja 
190%, a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 28 maja 1907 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie powiat. wyznaczonej, po- 
likwidowali je i ustanowili dla nich po- 
rządek. 

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy- 
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę- 
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Kra- 
kowie lub w pobliżu Krakowa mają wymie- 
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę- 
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze- 
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa- 
rza konkursowego ustanowi się dła nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 


Kraków, dnia 8 kwietnia 1907. 


(2664 2—3) 


Konkursa. 


L. 44.184/1. (2661 2—3) 
Konkurs 

na posady ekspedyentów przy e. k. u- 

rzędach pocztowych: 1) w Koniuchach z po- 

borami 3 klasy 2 stopnia i ryczałtu 1830 

koron rocznie na służącego; 2) w Brucken- 

tal w powiecie Rawy ruskiej z poborami 3 


klasy 6 stopnia i ryczałtem na slużącego pó- 
źniej wymienić się mający. 

Podania należy wnieść najpóźniej do 
17 kwietnia b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie. 

Lwów, dnia 2 kwietnia 1907. 


L. IV. 786 H/56 (4) (2412 2—3) 
Obwieszczenie. 

W „(Gazecie Lwowskiej“ z dnia 5 kwie- 
tnia 1907 Nr. 77 ogłoszono konkurs i bliż- 
sze warunki nadania z początkiem rokn szkol- 
nego 1907/1908 pewnej ilości miejse bezpła- 
tnych dla aspirantów obrony krajowej w te- 
rezyańskiej Akademii wojskowej. 

Z c. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 26 marca 1907. 


L. 1520/07 (2655 2—3) 
Konkurs. 

Celem obsadzenia posady weterynarza 
miejskiego w Rawie ruskiej z płacą roczną 
1000 kor., rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Posada do objęcia z dniem 1 maja b. r. 
nadaną będzie na razie prowizorycznie na 
przeciąg jednego roku; po upływie roku na- 
stąpić może stała nominacya. 

Zgłoszenia udokumentowane w myśl 
obowiązujących ustaw, wnosić należy najda- 
lej do 20 kwietnia 1907. 


Rawa, dnia 8 kwietnia 1907. 


L. 28.582/XV. (2651 2—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

W celu nadania trzech zapomóg w kwo- 
tach 200 kor., 100 kor. i 50 kor. za rok 
1907 z fundacyi jubileuszowej im. Cesarza 
Franciszka Józefa, przeznaczonych dla e. k. 
gal. Straży skarbowej, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs. 

O zapomogi te mogą ubiegać się człon- 
kowie e. k. gal. Straży skarbowej (nie urzę- 
dnicy) bez różnicy stopnia i stanu, którzy 
z powodu słabości potrzebują dłuższej kura- 
cyi bądź w domu, bądź w zakładzie leczni- 
czym, lub w miejscu klimatycznem. 

Pierwszeństwo mają żonaci i obarczeni 
liczniejszą rodziną, którzy prócz poborów 
służbowych nie mają innych dochodów. 

Podania opatrzone w świadectwo, wy- 
dane przez e. k. lekarza powiatowego, w po- 
świadczenie Zwierzchności gminej co do sto- 
sunków rodzinnych i majątkowych kompe- 
tontów i w poświadczenie bezpośredniej wła- 
dzy przełożonej, stwierdzające rangę i peł- 
nienie przez kompetenta czynnej służby, na- 
leży wnosić nie na ręce przełożonej władzy, 
lecz wprost do protokołu podawczego e. k. 
Namiestnietwa w ciągu czterech tygodni, 
licząc od dnia ostatniego ogłoszenia kon- 
kursu w urzędowej „Gazecie Lwowskiej“. 

Podania nie odpowiadające wszystkim 
powyższym warunkom konkursowym nie będą 
uwzględnione. 

C. k. Namiestnictwo. 

Lwów, 27 marca 1907. 


L. 4118/7 (2662 2—3) 

Celem obsadzenia po jednej posadzie 
adjunkta sądowego przy sądzie krajowym: 

1. w Krakowie, 
oraz przy sądach powiatowych: 

2. w Bochni, 

w Podgórzu, 
w Radomyślu wielkim, 
w Jordanowie, 

6. w Kętaeh 
rozpisuje się konkurs z terminem dv 26 kwie- 
tnia 1907. 

Podania o powyższe lub przy innych 
sądach opróżnić się mogące posady adjunk- 
tów sądowych wnosić należy w przepisanej 
drodze służbowej do prezydyum sądu ad 1, 
2 i krajowego w Krakowie; ad 4 obwo- 
dowego w Tarnowie; ad ð i 6 obwodowego 
w Wadowicach. 


Prezydyum Sądu wyższego. 
Kraków, dnia 4 kwietnia 1907. 


L. 996 ex 1907 (2479 2—3) 
Obwieszczenie. 

C. k. Zarząd monopolu tytoniowego 
rozpisuje niniejszem konkurs na jedną po- 
sadę nadzorcy uprawy tytoniu w (ralicyi. 

Ubiegający się o tę posadę mają swoje 
należycie ostemplowane i udokumentowane 
podanie wnieść najdalej do dnia 80 kwie- 
tnia 1907 do e. k. Fabryki tytoniu w Mo- 
nasterzyskach. 

Do podania należy dołączyć: 

Metrykę urodzenia, świadectwo przy- 
należności, świadectwo fizycznego uzdolnie- 
nia, świadectwo nienagannego prowadzenia 
się, świadectwo znajomości czytania, pisa- 
nia i rachowania, wreszcie dowód prakty- 
cznych wiadomości przy uprawie tytoniu na- 
bytych. 

Pierwszejistwo na powyższą posadę bę- 
dą mieli absolwenci szkoły rolniczej, z któ- 
rą połączony jest kurs uprawy tytoniu. 


Bliższych warunków udziela ce. k. Fa- : 


Na podstawie pozwu tego wyznaczono 


bryka tytoniu w Monasterzyskach, ewentn-  audyencyę na dzień 10 kwietnia 1907 godz. 
alnie c. k. Fabryka tytoniu w Jagielniecy i|10 rano w biurze Nr. 7. 


w Zabłotowie lub e. k. Urząd wykupna liści 
tytoniowych w Borszczowie. 
C. k. Fabryka tytoniu. 
Monasterzyska, dnia 26 marca 1907. 


L. Pres. 834 (4/1) 
Konkurs. 

Przy sądzie obwodowym w Wadowi- 
cach opróżnioną została posada dozorcy wię- 
Źniów ze systemizowanymi poborami i umun- 
durowaniem. 

Podania o tę posadę dla kandydatów 
wojskowych w myśl rozporządzenia Mini- 
sterstwa obrony krajowej z 12 lipca 1872 
L. 98 Dz. p. p. zastrzeżoną wnieść należy 
włącznie do 50 kwietnia 1907 do Prezy- 
dyum sądu obwodowego w Wadowicach. 

Prezydyum Sądu obwodowego. 

Wadowice, dnia 2 kwietnia 1907. 


L. 2070/pr. (2689) 
Konkurs 

celem obsadzenia posady starszego inspekto- 
ra e. k. straży skarbowej II. klasy w VII. 
klasie rangi z systemizowanymi poborami 
służbowymi, w obrębie e.k. galicyjskiej kra- 
jowej Dyrekcyi skarbu. 

Ubiegający się o tę posadę winni wnieść 
podania zaopatrzone w dowody, że mają pra- 
wnie przepisane wymogi, tudzież znajomość 
języków krajowych, w przeciągu czterech ty 
godni do Prezydyum c. k. galicyjskiej kra- 
jowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie. 

lwów, dnia 2 kwietnia 1907. 


Wyroki prasowe. 


L, cz. Pr. ML 23/7 (2) 
Obwieszezenie. 
C. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 93 czasopisma „Na- 
przód“ z dnia 5 kwietnia 1907 artykuł pod 
tytułem: „Tow. dr. Zygmunt Marek przed 
wyborcami* zawiera w ustępie rozpoczynają- 
cym się od wyrazów: „i błogosławię*, a koń- 
czącym się wyrazami: „zbirów carskich“ na 
stronnicy £ w łamie 8 znamiona występku 


(2692) 


Ə 
z $ 305 u k., że zakazuje się rozszerzania 
tego artykułu, względnie inkryminowanego 
jego ustępu. i 
U. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. TIT. 
Kraków, dnia 5 kwietnia 1907. 


Rozmaite obwieszczenia. 
Lecz. 0. ML. 157% (2) (2515 3—3) 
Edykt. 

Przeciw Janowi Piegzie którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do e. k. 
sądu powiatowego w Podgórzu przez Broni- 
sławę Piegza pozew o 456 koron. 

Na podstawie pozwn wyznacza się w 
tutejszym sądzie audyencyę do ustnej roz- 
prawy procesowej na 19 kwietnia 1907 godz. 
10 przed poludniem. 

Celem strzeżenia praw Jana Piegzy 
ustanawia się pana dr. Mieroszewskiego w 
Podgórzu kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Piegzę w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamianuje. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział HI. 

Podgórze, dnia 25 marca 1907. 


L. cz. O I. 85/7 (1) 
Edykt. 

Przeciw Franciszkowi Moskalowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w Są- 
dowej Wiszni przez Katarzynę Koszela i Jana 
Koszeli pozew o 1000 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ter- 
min do rozprawy na dzień 24 kwietnia 1907 
o godzinie 9 rano. 

Celem strzeżenia praw niewiadomego z 
miejsca pobytu Franciszka Moskala ustana- 
wia się pana adw. dr. Jakóba Kohanego w 
Sądowej Wiszni kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Fran- 
ciszka Moskala w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Sądowa Wisznia, dnia 24 marca 1907. 


L. z Cde GE (1) 
Edykt. 
Przeciw masie spadkowej po bł. p. Mei- 
erze Nussbaumie, która dotychczas nie jest 
objętą, wniesionym został do c. k. sądu po- 
wiatowego w Podwołoczyskach przez Altera 
Israela Źwangera false Nnssbauma pozew o 
1000 kor. zpn. 


(2678 2—3) 


j 
I 


Z EO O TE 


Celem strzeżenia praw powyższej usta- 
nawia się pana dr. Gromniekiego adwokata 
w Podwołoczyskach kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
wyższa w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki taż objętą nie zo- 


(2684 1—3) | stanie. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Podwołoczyska, dnia 26 marea 1907. 


l ga, (6 IA GG AD 
Edykt. 

Przeciw Józefowi Szczygłowi, którego 
miejsce pobytn jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Przeworsku 
przez Meilecha Seidenfelda pozew o zapłatę 
kwoty 300 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 12 
kwietnia 1907 o godzinie 8 rano. 

Celem strzeżenia praw Józefa Szczygła, 
ustanawia się pana Michała Majkuta w Krze- 
szowicach kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Jó- 
zefa Szezygła w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Przeworsk, dnia 4 kwietnia 1907. 


L. 42.651. 
Obwieszczenie. 

Ze względu na obecny stan chorób 
stadnych w Bośnii i Hercogowinie, e. k. Na- 
imiestniectwo, uchylając swe obwieszczenie z 
T. marca 1907 l. 29.721, zarządza na pod- 
stawie roskryptu e. k. Ministerstwa rolni- 
etwa z 25. marca 1907 |. Ł0.959/1506 pod 
względem wprowadzania zwierząt z Bośnii i 
Hereogowiny co następuje: 

4 powodu panującego pomoru świń za- 
kazuje się wprowadzania świi do Galicyi z 
następujących powiatów Bihać, B. Gradiška, 
Cazin, D. Tuzla, Gradačac, Kladanj, Krupa, 
Petrovac, Priedor, Sanskimost, Višegrad i 
Zupanjac. 

Pod względem wprowadzania bitych 
świń w stanie niepoćwiartowanym obowią- 
zują i nadał dotychczasowe postanowienie. 

Przekroczenia niniejszego obwieszcze- 


nia, które obowiązuje od dnia ogłoszenia w- 


urzędowej „Gazecie lwowskiej", karane będą 
według ustawy z 24. maja 1882 (Dz. p. p. 
Nr. 51). 
(o się podaje do powszeshnej wiado- 
mości. 
Z e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 6. kwietnia 1907. 


t zby o a (2705) 
Edykt. 
Przeciw Franciszkowi  Lisowskiemu, 


którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w Bol- 
szowcach przez Annę Klementowską rol- 
niczkę w Jabłonowie pozew o uznanie prawa 
własności połowy realności whl. 689 gminy 
Jabłonów zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 4 kwietnia 1907 godzinę 
8 przed południem biuro Nr. 8. 


Celem strzeżenia praw Francisza Li- ` 


sowskiego ustanawia się pana Władysława 
Buszyńskiego, c. k. notaryusza w Bołszow- 
each kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po” 
zwanego Franciszka Lisowskiego w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno- 
moenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bołszowece, dnia 25 marca 1907. 


(2691) 
Obwieszczenie. 

Przeciętna cena targowa mięsa wieprzo” 
wego w miesiącu marcu 1907 mająca stu- 
żyć według ustawy z 7 września 1905, IZ: 
p. p. Nr. 163 i 164, za podstawę do wymiar 
odszkodowania ze Skarbu państwa za świnie 
rzeźne (Schlachtschweine) wybite na podsta. 
wie wymienionej ustawy w miesiącu kwiet™! 
1907 wynosi 1 kor. 09 hal. za kilogram- 

Co się podaje do publicznej W 
mości. 


do- 


U. k. Namiestnictwo. 
Lwów, dnia 6 kwietnia 1907. 


L. ez. ©. 40/7 (1) 

Przeciw Wojciechowi Jasiek 
ezurowy, którego miejsce pobytu jest 2 a 
wniesiony został do e. k. sądu powiatoweEj, 
przez Michała Woźniaka pozew © U e 
i usprawiedliwienie prenotącyi własność! 1i 
ności pod lwh. 68 w Jaszczurowj- ER 

Na podstawie pozwu o A odzić 
dyencyę na dzień 16 kwietnia 1804 08 
nie 1l przed południem. 


(2685) 
jemu Z Jasz- 
st nieznane: 


L. 


og: 
lin 
wii 


cie 
W 
ich 
dni 
Sąd 
nia 
sta, 
dzi 
dy: 
tol, 


Celem strzeżenia praw Józefa Jasickiego, 
ustanawia się pana Tomasza Woźniaka w Ja- 
szezurowy kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Frysztak, dnia 19 marca 1907. 


L. ez. ©. IL 40/7 (1) (2679) 
Ed 


yiki 

Przeciw Wasylowi i Hryciowi Seredom, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony, został do c. k. sądu powiatowego w 
Radymnie przez Kaśkę Sereda zam. Demczyk 
z Laszek pozew o zniesienie współwłasności 
realności lwh. 1012 gminy Laszki. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 15 
kwietnia 1907 o godz. 9 przed południem. 

Celem strzeżenia praw Wasyla i Hrycia 
Seredów, ustanawia się pana Onyszka Popika 
w Laszkach kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni sami w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za- 
mianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 

Radymno, dnia 28 marca 1907. 

L. cz. A. 658/5 (10) (2623 3—3) 
Edykt 
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców. 

0. k. Sąd powiatowy w Sanoku zawia- 
damia, że w dniu 1 sierpnia 1905 w Za- 
łużu zmarł Abraham Zahn bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i wy- 
kazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spa- 
dek, dla którego Markus Zahn recte Raps 
w Załużu kuratorem został ustanowiony, bę- 
dzie przeprowadzonym z tymi i tym przy- 
znany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
prawa dziedziczenia wykażą, część zaś spadku 
nie przyjęta, lub w razie gdyby do spadku 
nikt się nie zgłosił, cały spadek przypadnie 
Państwu, jako bezdziedziczny. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Sanok, dnia 22 maja 1906. 


L. ez. A. 324/6 (9) (2617 3—38) 
Edykt. 

C. k. sąd powiatowy w Sądowej Wiszni 
ogłasza, że dnia 9 października 1906 w Kró- 
linie zmarł Antoni Łobodziński bez pozosta- 
wienia rozporządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Woj- 
ciecha i Józefa Łobodzińskich i Karoliny 
Wróbel nie jest znanem, przeto wzywa się 
ich, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia niżej podanego zgłosili się w tutejszym 
Sądzie i wnieśli oświadczenie co do dziedzicze- 
nia, w przeciwnym bowiem razie spadek zo- 
stanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzieami i z kuratorem Franciszkiem Peł- 
dlyakiem ustanowionym dla powyższych ma- 
łoletnich. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IH. 

Sądowa Wisznia, dnia 2 marca 1907. 


Amortyzacye. 


L. cz. T. 8/7 (4) (2596 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
„, Na wniosek Rozalii Lamensdorf wdraża 
Slę postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
Przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
Wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego w 
rzesku Nr. 5068 w dniu 1 stycznia 1906 
Na kwotę 388 koron opiewającej, a na imię 
Rozalii Lamensdorf wystawionej. 
„Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowé wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
śwojemi prawami w ciągu jednego roku, 
tygodni i 8 dni od dnia ogłoszenia osta- 
luięgo edyktu, w przeciwnym bowiem razie 
0 upływie powyższego czasokresu za nie- 
niejącą uznaną zostanie. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 15 marca 1907. 


` z. T. 25/6 (3) 


e 


— 


L (2564 3—3) 
i k t. 
w , Č. E. sąd obwodowy w Kołomyi wzy- 
Ka każdego ktoby o życiu i miejscu pobytu 
Jar 17 Słobodzian Danyły z Turki miał 
| tgią wiadomość, by do jednego roku od 
| iniego ogłoszenia edyktu tut. sądowi lub 


| 
Å 


roku nazwana za zmarłą będzie uznaną. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 13 marca 1907. 


też ustanowionemu dla niej kuratorowi Wa- 
sylowi Andrusiakowi w Turce o tem do- 
niósł tem pewniej, ileże inaczej po upływie 
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L. cz. T. 24/7 (2) (2629 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Osiasa Bera Griissa, kupca 
we, Lwowie ul. Panieńska 1. 22, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następują- 
cego rzekomo przez wnioskodawcę zagubio- 
nego weksla oryginalnego z daty Lwów dnia 


4 stycznia 1907, opiewającego na sumę 200 
kor. płatnego we Lwowie w pięć miesięcy 
od daty wystawionego na zlecenie własne, 
a przez Abrahama Fanda, stolarza we Lwo- 
wie, akceptowanego. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od dnia płatności, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział VII. 

Lwów, dnia 15 marca 1907. 


L z" a (2445 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Anny Popowicz we Lwo- 
wie wdraża się postępowanie, celem amorty- 
zacyi rzekomo przez wnioskodawczynię zagu- 
bionej książeczki wkładkowej gal. Kasy oszczę- 
dności Nr. 134.189 na imię „Dańko Popo- 
wiez* wystawionej na kwotę 246 kor. 83 hal. 
opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
ze swojemi prawami ciągu 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia estatniego (t. j. 3 edyktu), 
w przeciwnym bowiem razie po upływie te- 
go czasokresu za nieistniejąca uznaną Zo- 
stanie. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 


Lwów, dnia % marca 1907. 


Eb Gu SE (al 
Eqaakn. 
LI. x. cya OkpyscAnń B BomodeBi B. IV. 
omoBinrye, 140 DasBpziaA akos vel ZjaguEB- 
ckuń BiA sBnm 30 „ir 3aruRyB, Ba3uRa€ CA 
orske Herpucyraoro LIaspuisma Markosa vel 
Jlagmmbckoro exukrom, mom B nponrary 
OXHOTO poky IOłaB mpo ceóe BBicTKy TO- 
My CYJOBK, B3rIAAHO KkypaTOpoBA, Cameo- 
HOBE IOpkeBuuy B Y paesi, iEaknme ĝo no 
yosuBi cero yacy Óyąe ysHanuń 3a ymep- 
moro. 


(2574 3—3) 


L. ez. Ne. I. 201/6 (1) 
Edykt. 
Na prośbę Leiby Josefsberga, kupca 
w Borysławiu, wdraża się amortyzacyę zagu- 
bionego rewersu Towarzystwa ubezpieczeń 
„Anker“ w Wiedniu dnia 21 lutego 1902 
na zaliczkę 1386 kor., udzieloną na zastawio- 


(2609 3—3) 


ną tamże police Nr. 55609 E. z kwitami. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Drohobycz, dnia 9 września 1906. 


acz A eZ C) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 


ubezpieczeń w Krakowie 25 stycznia 1893 
1. 18210 na kapitał 1000 złr. płatny Ludmile 
Paulik recte Vyskocil 25 stycznia 1918. 


wnym bowiem vazie po upływie powyższego 

czasokresu za nieistniejące uznane zostaną. 
Č. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 19 marca 1907. 


L. cz. Ne. XVIII. 461/6 (3) (2494 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek p. Jadwigi Zmigrodzkiej 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawczynię zagubionej 
książeczki udziałowej L. 1105 Związku han- 
dlowego Kółek rolniczych w Krakowie. 
Posiadacza powyższej książeczki udzia- 
łowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 8 dni, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie- 
istniejącą uznaną zostanie. 
C. k. Sąd powiatowy cywilny, 
Oddział XVIIL 
Kraków, dnia 31 grudnia 1906. 


Bo cz. NAW (1) (2449 3—8) 

Na wniosek Henny Nussbawn wdraża 
się postepowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawczynię zagubionej książe- 
czki wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego 
kupieckiego w Przemyślu stow. zarej. z ogr. 
poręką Nr. 2816 z daty 14 stycznia 1907 
na imię Henny Nussbaum na 1700 kor. opie- 
wającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu jednego roku od ostatniego 
ogłoszeni w „Gazecie Lwowskiej*, w przeci- 
wnym bowiem razie po upływie tego cza- 
sokresu za nieistniejącą zostanie uznaną. 

Č. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Przemyśl, 18 marca 1907. 


L. cz. T. 6/7 (1) 
Edykt. 

C. k. Sąd obwodowy w Sanoku wdraża 
na prośbę Tomasza Ambickiego z Markowiec 
postępowanie celem amortyzacyi zaginionej 
mu książeczki wkładkowej powiatowego To- 
wurzystwa zaliczkowego w Sanoku, Stowa- 
rzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną po- 
ręką Nr. 699 na imię Tomasza Ambiekiego, 
wystawionej na łączną kwotę 999 kor. 9 h. 
opiewającej. 

Wzywa się posiadacza tej ksiażeczki, 
by w przeciągu 45 dni od trzeciego ogłosze- 
nia w Gazecie Lwowskiej książeczkę tę tu- 
tejszemu sądowi przedłożył i swoje prawa 
do niej wykazał, gdyż w przeciwnym razie 
książeczka ta za umorzoną uznaną będzie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 20 lutego 1907. 


(2638 2—3) 


(2482 3—3) 


Na wniosek Franciszka Halaurka wdra- 
ża się postępowanie, celem amortyzacyi rze- 
komo przez wnioskodawcę zagubionej policy 
wystawionej przez Towarzystwo wzajemnych 


Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, 6 tygodni i 8 dni od 
dnia ogłoszenia ostatniego edyktu, w przeci- 


D. x. Cya okpyskaak, Biaxia IV. 
BOJLO4IB, gua 2 mapra 1907. 


Firmy. 


L. cz. Firm. 60/7 Oddz. A. 10. (2529 2—3) 
Wpis do rejestru handlowego, Oddział A. 

Do rejestru Oddział A. należy wciągnąć 
co następuje;: 

Siedziba firmy: Nowy Targ. 

Brzmienie firmy: Giżycki et Wytrwał. 

Przedmiot przedsiębioretwa : handel to- 
warów mieszanych, handel węgla, dzierżawa 
cegielni miejskiej i wyszynk trunków propi- 
nacyjnych. 

Forma spółki: jawna. : 

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Sta- 
nisław Giżycki i Jan Wytrwał. 

Podpis firmy: Pod stampilią traści: 
„Giżycki et Wytrwał Nowy Targ (Galicya)* 
podpisuje którykolwiek ze spólników wła- 
snoręcznie swoje nazwisko. 

Dzień wpisu: 19 marca 1907. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Nowy Sacz, dnia 1% marca 1907. 


L. cz. Firm. 1269 Rg. A. I. 27. 
Wpis firmy kupca pojedynczego. 
Wpisano do rejestru oddział A. 
, Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: „Dom komisowy i spe- 
dycyjny Jakóba Spetta“. . 

Właściciel: Jakób Spett. 

Data wpisu: 9 marca 1907. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 
Lwów, dnia 9 marca 1907. 


(2631) 


L. cz. Firm. 228 Stow. IIL 124 
Wpis firmy 
stowarzyszeniu zarobkowego i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Rajbrot. 

Brzmienie firmy: „Spółka rolnicza w 
Rajbrocie, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką*. 

Data statutu: 9 stycznia 1907. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: wspólne 
spieniężanie produktów rolniczych, wytwarza- 
nych we własnych gospodarstwach człon- 
ków, jakoteż wspólne nabywanie artykułów 
potrzebnych członkom do prowadzenia go- 
spodarstwa rolnego, przy pomocy odpowie- 
dnich urządzeń technicznych i handlowych. 

Czas trwania spółki: nie jest ograni- 
czony. 

Zarząd składa się: z trzech członków, 
a to z przewodniczącego, jego zastępcy i z se- 
kretarza. Zarząd ten stanowią: ks. Józef Pa- 
dykuła, proboszcz w Rajbrocie, jako przewo- 
dniczący; Jan Cudejko, rolnik w Rajbrocie, 
jako zastępca przewodniczącego i Jan Leśniak, 
rolnik w Rajbrocie, jako sekretarz. 

Podpis firmy: Pod nazwą firmy przez 
kogokolwiek wypisaną lub wydrukowaną pod- 
pisze zawsze dwóch którychkolwiek człon- 
ków zarządu. 

Ogłoszenia: od spółki wychodzące, u- 
mieszczane będą na tablicy przed lokalem 
spółki, a w razie uznanej potrzeby, także 
w czasopiśmie dla spółek rolniczych, wyda- 
wanem przez krajowy Patronat. 

Udziały członków: wynoszą po 2 kor. 
Jeden ezłonek może mieć dowolną ilość 
udziałów. 


(2851) 


Odpowiedzialność : za zobowiązania spół- 
ki wobec osób trzecich, aż do dziesięciokro- 
tnej kwoty deklarowanych udziałów. 

Data wpisu: 11 marca 190%. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział TII. 

Kraków, dnia 9 marca 1907. 


L. cz. Firm. 58 Stow. II. 464 
Obwieszczenie. 
Zmiany i dodatki 
do wpisanych już firm stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Dąbrowa. 

Brzmienie firmy: Towarzystwo zalicz- 
kowe w Dąbrowie, stowarzyszenie zarejestro- 
wane z nieograniczoną poręką. 

Zmiana firmy: w tym kierunku, że sie- 
dzibą Towarzystwa powyższego jest gmina 
Podkościele. 

Zmiana statutu: $ 1 jak wyżej w ru- 
bryce „zmiana firmy“, zaś $ 57 po słowach 
„kwoty 1000 kor.“ opiewa „podwyższenie 
przez członka swego udziału ponad wysokość 
deklarowaną, bądźto przez dalszą wkładkę, 
bądź przez dopisanie dywidend zastępuje 
deklaracyę dodatkową do wysokości w ten 
sposób narosłej kwoty“. 

Przedmiot przedsiębiorstwa dotąd: jak 
dotychczas. 

Obecnie : jak dotychczas. 

Ogłoszenia: jak dotychczas. 

Członkowie dyrekcyi wybrani: Ludwik 
Zakrzewski, Tadeusz Nałęcz Dybowski, dr. 
Józef Datka. Zastępcy dyrektorów: Józef Ja- 
worski, dr. Józef Moskwa, Ludwik Trybowski. 

Wysokoać udziału: dotąd jak dotych- 
CZAS. 

Obecnie : jak dotychczas. 

Data wpisu: 12 marca 1907. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Tarnów, 9 marca 1907. 


(2491) 


L. cz. Firm. 75 Stow. II. 1114 
A Obwieszczenie. 
Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia : Tarnów. 

Brzmienie firmy: „Towarzystwo budo- 
wy tunich domów mieszkalnych dla urzędni- 
ków w Tarnowie, stowarzyszenie zarejestro- 
wane z ograniczoną poręką*. 

Data statutu: 11 lutego 1907. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: podniesie- 
nie gospodarstwa swoich członków przez 1) 
budowanie i nabywanie dla członków tanich 
domów mieszkalnych, 2) ułatwianie budowy 
przez udzielanie im pomocy prawnej, tech- 
nicznej i finansowej, 3) wynajmowanie im 
mieszkań we własnych domach stowarzy- 
szenia. 

Czas trwania: jest nieograniczony. 

Dyrekcya: Michał Sekunda, e. k. star- 
szy naczelnik kancelaryi sądowej, jako na- 
ezelny dyrektor; Józef Moczydłowski, c. k. 
starszy inżynier powiatowy i Kasper Qiołkosz, 
c. k. profesor szkoły realnej, jako zastępcy 
dyrektora, wszyscy w Tarnowie zamieszkali, 
Szymon Pilny, komisarz skarbowy, Alojzy 
Cziżek, c. k. kontrolor pocztowy, Józef Ma- 
łeta nauczyciel szkoły wydziałowej i Jakób 
Redlich, starszy inżynier kolejowy jako człon- 
kowie dyrekcyi, również w Tarnowie za- 
mieszkali. 

Podpis firmy: (F. Z). Pod wyciśniętą 
pieczęcią Towarzystwa podpisywać będzie na- 
czelny dyrektor Michał Sekunda i jeden z za- 
stępców Józef Moczydłowski lub Kasper Cioł- 
kosz lub jeden z członków dyrekcji. 

Ogłoszenia w jednym z tygodników tar- 
nowskich, a w razie gdy tygodnik ten prze- 
stał w ciągu roku wychodzić w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej“. 

Udział członków: 50 koron. 

Odpowiedzialność : ograniczona. 

Data wpisu: 27 marca 1907. 

C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział TV. 
Tarnów, dnia 27 marca 1907. 


(2570) 


L. cz. Firm. 242 sp. III. 286 (2638) 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi- 
sanych już w rejestrze handlowym firm 

pojedyńczych i spółkowych. 

Do rejestru firm spółkowych należy 
wciągnąć co następuje : 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: „L. 
Perutz“. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: centralne 
biuro dla przedsiębiorstw naftowych, tłocze- 
nia i sprzedaży ropy. 

Prokurę udzieloną Janowi Kaan jako 
zgasłą wykreślono. 

Dzień wpisu: 20 marca 1907. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 

Lwów, dnia 20 marca 190%. 


Mikucki & K. 


Doniesienia 


Ogłoszenie. 
Rada nadzorcza Tow. zaliczkowego w Śniatynie zaprasza na 


Walne Zgromadzenie 
które odbędzie się dnia 
18 kwietnia 1907 o godzinie 4:30 po południu. 
Porządek dzienny: 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 

2. Zamknięcie rachunkowe za rok obrotowy 1906 i sprawozdanie ko- 
misyi szkontrującej, oraz udzielenie Dyrekcyi absolutoryum. 

3. Zatwierdzenie rozdziału zysków, dokonanego w myśl § 79 statutu. 

4. Wybór 4 członków do Rady nadzorczej. 

5. Odczytanie sprawozdania z lustracyi Związku stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. 

6. Wnioski członków. 

Śniatyn, dnia 4 kwietnia 1907. 


Z Rady nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego. 
Prezes: 


ks. Filemon Ogonowski. 


Sekretarz: 


Józef Muszyński. 
Ogłoszenie. 


Na skutek uchwały odbytego w dniu dzisiejszym XXXVII. 

Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszy Wiedeńskiego Banku 

Związkowego we Wiedniu począwszy od dnia 5 kwietnia 

b. r. wypłacają za zwrotem kuponu za rok 1906 od każ- 

dej akcyi, na złr. 200 czyli koron 400 opiewającej, tytu- 
łem dywidendy za rok 1906 kwotę 


TRZYDZIESCI KORON 


we Wiedniu likwidatura Wiedeńskiego Banku Związkowego, I. Herrengasse 8, 
oraz kasy depozytowe i kantory wymiany w poszczególnych dziel- 
nicach; 

w Aussig n/Łabą, w Białej, Bernie, Budapeszcie, Celowcu, Cieplicach cze- 
skich, Czerniowcach, Friedek-Mistek, Gracu, Karlsbadzie, Konstan- 
tynopolu, Lwowie, Marienbadzie, Pilznie czeskiem, Pradze, Prościejo- 
wie, St. Pölten, Villach i Wr. Neustadt Zakłady filialne Wiedeńskiego 
Banku Związkowego; 

w Tryeście Banca Commerciale Triestina; 

w Berlinie Deutsche Bank i Dresdner Bank; 

we Frankfurcie n/Menem Deutsche Vereinsbank i Frankfurter Filiale der 
Deutschen Bank i Frankfurter Filiale der Dresdner Bank; 

w Stuttgarcie Wiirttembergische Vereinsbank; 

w Monachium Bayerische Filiale der Deutschen Bank i Filiale der Dresdner 
Bank; 

w Zurychu Schweiz. Kreditanstalt i Schweiz. Bankverein; 

w Bazylei Schweiz. Kreditanstalt, Schweiz. Bankverein i Aktiengesellschaft 
Speyr & Co. 

Kupony mają być zaopatrzone na odwrotnej stronie podpisem podają- 
cego i spisane na konsygnacyach na blankietach wydawanych w miejscach 
wypłaty kuponów. 

Wiedeń, 6 kwietnia 1907. 


Wiedeński Bank Związkowy. 


(Przedruk nie będzie honorowany). 


Wydawnictwo Ksievami Polskie B. Połonieckiego we Lwowie. 


Polskie Przewodniki podrózy. 


Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą- 
cznie używane obee przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opraeowanych, do- 
borowych polskieh artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby- 
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj- 
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej. 

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 3.—. 

Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 3. 

Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast i 
mapami geograficznemi. Kor. 

Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3.—. 

Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem wykopalisk Pom- 
pei. Kor. 8.—. 

Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 2.—. 

Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 6. 

Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz Chmielowski. 


Kor. 3.—. 
Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. Kor. 2.—. 


Me 


laran Koch diód A R AR, | 
Nakładem księgarni Grbrynowicza i Schmidta 
we Lwowie 
wyszedł z druku 
najnowszy bardzo dziś pożądany 


Podręcznik dla podróżujących pu Włoszech 


pod tytułem 


Cztery tygodnie we Włoszech 


opracowany przez Dyrektora li. Szkoły realnej 
MICHAŁA LITYŃSKIEGO. 
Książka obejmuje wszelkie wskazówki i rady, 
jakie dla zwiedzających pamiątki, kościoły, 
muzea i galerye są pożądane 
Format i druk zastosowany do pod- 
ręczników w innych językach. 
Cena egzemplarza 5 K., z prze- 
syłką 5 K 


jest to jedyny w swoim 


dam iamatowicz 


Lwów, ul. Sykstuska 25 i ul. Hetmańska 6. Kraków, 


Sukiennice 20. Przemyśl, ul. Mickiewicza 11. Stani- 


rodzaju środek, który przywraca włosom siwym lub 
wypłowiałym naturalny, piękny kolor. Cena 3 koron. 


sławów, ul. Sapieżyńska 21, oraz wszędzie do nabycia. 


woda odmładzająca włosy : 


Oszczędność na pieniądzach i czasie! 


Pranie bielizny w domu, to największy kło- 
pot i ambaras, a w dodatku cbeenie niepotrze- 
bny, skoro otwartą została 

Pierwsza galicyjska pralnia parowa 
inżyniera Antoniego R. Fleischla 
Zakład dla chemicznego czyszczenia i apretury 
we Lwowie, ul. św. Marcina 1. 80. (Telefon 154.) 
Fachowe obchodzenie się przez wprawny personal — najlepsze mydło i soda — naj” 
modniejsze maszynowe urządzenie wykluczają wszelkia niszczenie bielizny. — 
Parowa maszyna do prania i gotowania bielizny jest zarazem najlepszym aparatem desin- 
fekcyjnym. Największa Hygiena., PRALNIA urządzona jest po europejsku i na wiel- 
ką skalę. — Wykonuje także wszelkie w zakres jej wchodzące prace dla całego garni- 

zonu wojskowego w Galicji. 


Spółka producentów wina węgierskiego w Tokaj-Hegyalja 
5 litrów próbnych od 7 kor. 50 hal. stołowe pół beczki na żądanie. 
Wprost z Węgier taniej. 


Beczka stolowego białego od 110 kor. 
Beczka szamorodnego od 280 kor. 
Beczka maślacz od 490 kor. 
Beczka tokal od 1420 kor. 
Beczka treber od i : i ć c 359 kor. 
Ruster, koniaki, b. b. stare wino flaszka od . 10 kor. 


Przy większych zamówieniach wprost z Węgier od 20 zaliczki, 100% zarobku na każdej 
beczce za rok od dnia kupna przy odsprzedaży. Mszalne wina ZAPRZYSIĘŹONE beczki 
POSAGOWE dla córek, 


W iniarnian Grodecka, 53 a 
Zastępca St. Brylski. 


Sklad i biuro zamówień Krakowska 6. 
Spółka producentów Satoralja-Ujhely Rigan Mihaly & Co. 
! Opust kupującym 10 beczek opust! 


OGŁOSZENIE LICYTACYL 
Bank Związkowy 


Pilia we Lwowie 
Oddział zastawniczy 


ulica Jagiellońska 1. 3, 


podaje do powszechnej wiadomości, iż zastawy przyjęte w czerwcu, lipcu 
i sierpniu 1906, t. j. od Nr. 13.477 do Nr. 21.510 


dnia 718 maja 1907 r, w godzinach od 9 do 3, | 
przez publiczną licytacyę (w myśl $ 19 i nast. regul. oddz. zast.) najwięcej 
dającemu za gotówkę sprzedane zostaną. 


UWAGA. W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy. 


RC O 


Lwów, dnia 4 kwietnia 1907. Przedruku nie placimy. 


Podolskie Towarzystwo zaliczkowe w Tarnopolu, 
Stow. zarejestr. z ogr. poręką. 


sm — 
ali 


W sobotę, dnia 18 b. m., o godz. 4 po południu odbędzie się w lok 
Towarzystwa w Tarnopolu przy ul. Mickiewicza l. 20 


Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie 


na które podpisana Dyrekcya zaprasza niniejszem P. T. Członków. 
Porządek dzienny: 


1. Kwestya likwidacyi Stowarzyszenia. 

2. Ewentualny wybór likwidatorów. 

upra” 
zore!! 
dzien” 


Uwaga: Na wypadek braku obecności wymaganej $ 45 statutu liezby członków, 
wnionych do głosowania, odbędzie się tego samego dnia o godz. 6 wieć 
w biurze Towarzystwa ponowne Zgromadzenie z powyższym porządkiem 
nym, które bez względu na liczbę obecnych rozstrzygać będzie. 


Tarnopol, dnia 4 kwietnia 1907. 
Dyrekcya: 


Dr. Joachim Rosen. Maurycy Herman. 
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Kia s WWaR Paion 


za pomocą gorącego powietrza 


FILIP POSCHINGER 


Eabryka broni 
w Ferlach (Karyntya) 


odznaczona wielu wyszezególnieniami i meda- 


lami, jakoteż złotym krzyżem zasługi z koro- ściśle podług zasad hvsi a : : 7 
eny, : 
nĄ, poleca znakomieia wyrobioną bron, ostrze- PORĘ „NYygieny, „znakomita w smaku i aromacie 
lang w e. k. zakładzie probierczym po zniź iżonej 1 Tan A 
cemie. — Za dokładna robotę i dobre strzały codziennie. świeżo palona 
ręczy. — Osaniki bezpłatnie. 1/4 kilo gej Pa dokach NE I E E T 1 KE 60 hal. 
A A R AAA A TA W CCA DANCE AI M 0 DZ O Z ZE s CKRERACEK ZYSKAŁ WK. ha PE 42 MIR o PORZAC: 1 kor. 80 hal 
Prawnie chronłony ! Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane. la G : ; n A n Re m EE : kor m EA 
jedynie prawdziwym jest tylko i Na AN n a Meli a a ao oTa o AND 


a 5 p ce $ $ A l cą 
balsam Thierry ego NNW Handel hah dzy 
z zieloną marką ochronną zakonniey. 12 małych lub 6 podwójnych flaszek albo spe "W AS “ [~ g l R i e d I 


ceyalna wielka tlaszka z patentowanym zamknięciem kor 5, dą. 
we Lwowie, Teatralna 3, 
naprzeciw katedry. 


'Thierry ego maść centyfolliowa 
przeciw wszystkim zastarzałymtranom, zapaleniom, skalzczeniom ete. 2 słoiki K 3:60. 
Wysyłka tylko za zaliczkę tub poprzedniem nadeslaniem pieniędzy. 


Te dwa środki domowe sa znane ogólnie jako najlepsze i niezrówusne. 
Zamówienia adresować: 


Aptekarz A. Thierry, Pregrada | == mma 


Allein echter Balsam 
er Sp buizen ngel 


koło Rohbhbitsecebh-Sauerbrann. 


l 45 
A. Thierry i in ar Składy we wszystkich prawie aptekach. — Broszury z tysiącami oryginalnych podzi AAA a 
hei Robikack-Sauetbruna. J p A ea © ula ię- | Z 


Fabryka wód mineralnych gii i spacalnych aiet © 
K RZĄCA i CHMURSKI > 


AA w Krakowie, ul. św. Gertrudy I. 4 e 
M wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo e 
Wody mineralne 


AA odpisa „o składem chemicznym wodom:; BMBłitńskiej, Gieshiiblerskiej, Selter- 
g iel, Vichy, Maryeubedzkiej, Hemburg, Kissingen, tudzież 


M T LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kyaine, oraz i 
i normalne wody mimerasine z przepisu prof. Jaworskieg: 3 
7 A Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 
Yourie domakyna, Po 4 zmagasynu I 


jun IVSZF 14 sb eG oG 


Cenniki na żądanie franco- 8 
JJ Główny skłąd dla Lwowa w ży J: Wewiówzkięeo, Balicka 5, 5< 


SCENE 


TH 
c. 
D 
Pre 
F. 

|— 

<] 


(. k. uprzyw. galicyjski ge zj akcyjny Bank hipo 


WW €> W... BRA 


Filie: Ekspozytury: 
w Krakowie w Stanisławowie 
w Czerniowcach w Podwołoczyskach 


w Tarnopolu w "a" 


TE ao Li diz jaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokladniejszym kursie dziennym, nie 
- licząc żadnej prowizyi. 
zlecenia giełdowe 
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj, 


co do pewnej i korzystnej Lekkacyi kapitałów. 
Wszelkie kapoty 1 wylosowane papiery wartościowa wyłacą się bez potrącenia prowizyi | KOSZÓW. 


Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu. 
Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkladki na rachunek bieżący, na które „wydaje na żądanie książeczki, bierze 
do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek, 
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 
HBepogzy ty sechor EB WW > 
(Safo Deposits). 
, Za opłatą 50 do 70 kor. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 


W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


i n i 
ta i N ń AA WAŻ 
5 E NA A 
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Pierwsza c. k, zustr. węg. wyłączna uprzyw. Fabryka farb fasadowych trwałych na zmiany powietrza Od wielu lat dostawca prawie wszystkich c. k. Domenów wojskowych 


u m z ZA. 4 i sywilnych urzędów budowniczych, kolci ete. Na wszystkich obsyłanych 
à Carl Kronsieiner, Wiedeń, Landstrasse Hauptstrasse 120. wystawach premiowane nierwszemi nagrudami. 


Kron steins NOWA emaliowa Prawnie chroniony | Najtańsza farba do fasad, nbikacyj wewsetrznych, szczegól- 
i * | mie w sakeł ch, s:pitalach, koszarach ete., i przedmioty 
mad = | wszelkiego redzuju. 
DAC ODA R MA zi | Metr kwadratowy: Kosztuje 2%. ch Skutek nadzwyczajny. 
: 35 r ; | Earhs facadowa trwała ne zmiznę pozistrza, rozpu= 
M Proszek barwuz rozpuszczalny w 50 odcieniach, do zmywania, trwały na zmianę powietrza, ogmiożrwały, L CAE KJ VA *zozalaa w wapn'e w 49 odcieni. sh, 
; jedno pooiągnięcie daje trwały jednak pozowaią emalię. Wepsza od farb olejny ou równejzca s'e fźrhom oelejnym, ad 12 centów za kilegram 


Proszę Żądać próbzi grztisowe, kaiążeczki x próbkami, prospekta eto. 
Giówymy stixtad ALGOJ ZMUBNIER, Lwów. 


D o. mi © SRA py . . . . . . A 
Tä = projektuje i wykonuje: Wodociągi, ogrze- 
ZA uigjUuLs% Lowr )_ > JO wanie centralne, oświetlenie gazowe i 
Lwów, ul. Kołłąteja 1. 6. elektryczne, łazienki, klozety, telefony 
Biuro techniczne i zakład instalacyjny it. p. Kosztorysy bezpłatnie. 


MA MMA r. 
zI 


PASAN Umi 


| 
Drobne ogloszenia $: // kl d f » fi 
a | nane zakłady artystyczno-loltograliczne 
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. | s Adela’ „kBkenabramdtć 

= a ILswów, Pasaż Mikolascha Lwów, Pasaż Hausmana 
Ku ul 4 a Mażukdj Bondi ; wykonują fotografie po następujących cenach: 

p ] Z zakład blacharski, Sykstuska 14, | : 6 wizytowych. . . . . . . . zł 2, 6 mały makart . . . . . . . 43, 
~ e T N | 6 sęcssyjnych . . « . . . . Zł.2, 6 gabinetowych . . . . . . . zł.4. 

h A arza A E Wszelkie inne formaty, grupy, tableau i powiększenia po cenach jak najniższych. — Za wykonanie artystyczne, 
pasieki A. Hraińskiego trwałe i podobiznę ręczy się. 

w Jezierzanach k. Czortkowa 66 <6 
wysyła w pięciokilowych blaszankach wszystko opła- į 335 Rembrandt 99 Adela 
tnie, prawdziwy lipcowy miód w cenie 6 kor. 50 hal Pasaż Haausmana. Pasaż Mikolascha. 
a wyborny miód lipcowy w cenie 7 kor. — Wysyła | È 
również miody pitne, odszczególnione na kilku wy- | > 8 


stawach, a to: stołowy, kasztelański, królewski i mio- 
dy pitne owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w pięciokilo- 


wych blaszankach 6 kor. 80 hal. | (MIJA (Druckpumpe) stojaca, i PE* IE 
Oemmiki nażądanie tenko. |do przenógzenia również do uży- „a NR Ś 4 


Ostatnie nowości i Gia jako sikawka z wężami, pra- wszystkich krajów wyjednywa i spienięża 


wie nowa, tanio do Sprzedania. SML. G ich wa= HAU S 


Żyblikiewieza 37, pracownia $ 


PAŁENIEMIDCM BLAAN maa AES WASZA) ABA aen AAD I SAE Da DAROE ERARA A ARA T OE EAE EAA 
E AEEA RAAE n BAA NA LE W a DOARDE 1 A L ETE = Tonata EO E 


Nadszedł 
owes Biinżynier i zaprzysiężony” rzeczoznawca 
ornetek Sarska. 


+- aaa men. m aafaa | aty wy. | 4 


w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per 
łowej masy od 8 zł.) 


"= <a T 

War Jora za, 
naturalne czyste niezapruwiene alkoholami, wẹ- 
gierskie, austryackie, francuskie, , reńskie,  hi- 


GE 


pańskie w najlepszej jakości pu cenach uaj 


K SD spnicki ł SYh Ż=: tańazy sh połoch uandet Irda, kwy) wana ) k 
e H ; yi p E ti W | e AS z A 

optycy i mechanicy e Edmunt! RI ta 21 M d Pa ŁA 

[4 Fó Ww; pl. Halicki 1. $. ę Elektryczne palarnia | A > „opał VAAL W MU pedina Awvanz! z 


"| R ZK SA E A choć jachilopczy k jóweze mitoduy, 


kd . 
r Jaja wylegowe p Leonarda Saleckiego Niby Row z mlckienu ANA; i 
ur Zielononóżek,~ uszlachetnionych | es bowuwie, ui Batorego 2 r A 7 ’ 

krajowych wyborowych tuzin K. 1:50, poleca Dlaczego 4. Gto AAA 
setka K 10—. Kaczek Peking sztuka | wyborne mieszanki KAW codziennie świeżo DO AGE, tylko AANCA rzdnową/ 
20 hal, olbrzymich indyków Mamut palonych WIĘ | i (A 0 4 f 
50 hal. Króliki olbrzymy belgijskie. || kg Melaugo Nr t . . . . atr. 240 ady Wa = GUNCEJDOWA NĄ, 

Gołębie Garłacze, Listonosze. i A k o. A 2 a JANE A OWA 

1. . ata 07 ONWRCZO NEI GSG GK W. AMA 
LWÓW, ŁYGZAKOWSKĄ rogatka 154 | Wszystkie powyższe mieszanki kawy wybrane > 

Welizć. |są z najszlachetniejszych gatunków, odzna- 


czują się znakomitym smakiem i zapachem, 
oraz wydatnością. przez co zalecają się jako 
najlepsze i najtańsze w użyciu, 


Mn m KYRKORAAAMCZY 


Księgarnia Polska 


we Lwowie, ul. Akademicka |. 28, 
poleca dzieła pedagogiczne 


Składy do przechowywania mebli. 
Me | MIEUSSNERA 
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